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Kraków, Sobota 22 Lipca 1899. 


Rocznik XVII. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjatkiem niedziel i świąt nroczystyck. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: |, półrocznie: ; kwartalnie: || miesięcznie: 
Wimigsu e a-«*..1... e A a: | 8zł w.a | 4 zł. w. a. || 1 zł. 35 et, 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową | 20 „ +» 100 „ABD, 1 10 
W Państwie Niemieekiem . . . .|34 „ EW, „AEO; > 2 = 
We Włoszech, Francyi. Anglii, Belgii, | | 
Szwajearyi, Turcyi i innych krajaeh | 28 , | 14 i 
Pojedynczy numer kosztuje % ct., z przesyłką pocztową tO cłt.; — we Lwowie w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 


Prenunieratę przyjmuje się tylko na caly miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne mieopiccze- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsylanych Bedakcya nic zwraca. 

Adres Redakcji i Administiracyi : ulica Św. Jana L, 13. 

` Telefonu fr. 4l. 
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Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 


Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, 


skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we ILWO= 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, — W 
siu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Upelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Hermann 


Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy= 


J. Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 


bliecite A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Glosy 
biiczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem. 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
pu- 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


Kraków, 21 lipca. 

Socyalni demokraci święcą obeenie w Krako- 
wie bardzo tanim kosztem opłacane zwycięstwa. 
Doprowadzili swoim teroryzmem do tego, Że na 
„zgromadzenia ludowe*, przez nich zwoływane, 
przychodzą tylko ich partyzanci; innych zgro- 
madzeń urządzać nie można, bo je rozbija fa- 
langa socyalistów. Tak postępowali podozas wy- 
borów, tak postępują dzisiaj. Mieliśmy już nie- 
jednokrotnie sposobność wykazać, że w ten spo- 
Bób przyczynili się Socyaliści do przytłumienia 
życia publicznego w Krakowie. Zgromadzeń pu- 
blicznych nikt nie zwołuje, gdyż obawia się 
brutalnego starcia z goeyalistami, którzy wol- 
ność. pojmują wprawdzie bardzo szeroko, lecz 
tylko w zastosowaniu do własnego stronnictwa. 

Wyrobiła się skutkiem tego w kadrach 80: 
cyalistyczny:h przesada wielka w ocenie sił 
własnych. Mogą one imponować ilością, rozmia- 
rami, nawet organizacyą partyjoą; ale sposobem 
używania sił swoich muszą socyaliści odpychać 
każdego, kto ma poszanowanie dla własnego 
zdania, dla własnego sądu. Socyaliści wie/cy 
są skatkiem tego jedynie w swojem własnem 
towarzystwie, w zamkniętem kółku, a wysnu- 
wają stąd najfałszywszy w świecie wniosek, że 
imponują wszystkim... 

Tak przynsjmniej przedstawia się ich sprawa 
na gruncie krakowskim. P. Daszyński, jak Jo- 
wisz, wali piorunami na każdem zgromadzeniu 
we wszystkie strony. Nadużywanie elektów ora- 
torskich sprawia, że obniżają one wrażenie 
u ogółu nawet wtedy, gdy dotyczą spraw słu- 
sznych. Rzucanie ustawiczne błotem na wszyst- 
kie strony ma tylko ten skutek, że nie czepia 
się ono nawet tam, gdzieby rzeczywiście był 
grant dla niego podatny. Dochodzi do tego, że 
pochwała z ust mowców Bocyalistycznych zu- 
pełnie chybia celu, a osięga wręcz przeciwny. 

Teroryzm oślepia 8: mych socyalistów. Przy- 
szli np. na zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
partyę katolicką, w stanowczej większeści. Mieli 
więc znakomitą sposobność do przegiosowania 
przeciwników, w drodze parlamentarnej. Im to 
jednak nie wystarczało. Nie pozwolili przyjść 
do głosu inieyatorom zebrania pomimo, że po- 
wszechnie przyjętą jest rzeczą, iż zgromadzenie 
ten zagaja, kto je zwołał. Socyaliści nie dopu- 
ścili nikogo do głosu i doprowadzili do odro- 
czenia zebrania , udaremniając własne zwycię 
Rtwo, a zadowalniając się zwykłą burdą. 

Z przemówień p. Daszyńskiego przebija ton 
coraz namiętoiejszy. Coraz mniej argumentów, 


skich sere i myśli nie tędy droga. Omija więc 
teraz tę kwestyę, lub stsje nawet na straży na- 
rodowego honoru, gdy równocześnie szuka przy- 
jaciół politycznych we wrogich nam obozach 
niemieckich. Pezbywszy się jednego, wdzięczne- 
go tematu, znalazł drugi. Jest nim ducho- 
wieństwo katolickie, o którem wyraża 
się zawsze z najgłębszą pogardą. Sprzeciwia się 
to nawet zasadom socyalnej demokraeyi. Powia- 
dsją one, że wyznanie i narodowość, to kwe- 
stya prywatna, której załatwienie pozosta- 
wia się każdemu obywatelowi. Więc zostawcież 
każdemu wolny wybór w zakresie wiary i nie 
obrzydzajcie mu tej, w jakiej wzrósł i do ja- 
kiej ma przywiązamie. A gdy się raz powie: 
wolne ci być żydem, katolikiem, protestantem, 
bezwyznaniowcem, — dla nas to jest ganz Pc- 
made; to obojętność, eo nejmniej, należy się 
ze strony przywódców partyi socyalistycznej dla 
tycb, co stają na czele wyznania. Niech sobie 
każdy wierzy, w co chce, — powiada socyalna 
demokracya, a w praktyce wysnuwa stąd wnio- 
gek, że pogardy godnem jest duchowieństwo ka- 
tolickie. Jest to, co nsjmniej, niekonsekwencyą, 
jest walczeniem bronią, wykutą dla miejscowej 
obrony w celach politycznych. 

Wciąganie uczuć religijnych do walki polity- 
cznej, jest zawsze rzeczą równie niebezpieczną, 
jak wstrętną; one z niej zwykle wychodzą zbru 
kane, a powinny być czyste, jeśli mają 
być coś warte. Socyaliści innych państw są na 
tyle ostrożni i rzeczywiście liberalni, że trzymają 
się zdala od kwestyj wyznaniowych; na gruncie 
galicyjskim tylko weszło u socyalistów w modę, 
że oszczędzają wszystkie wyznania, prócz kato- 
lickiegu. 

My liberalizm poimujemy inaczej i dla tego 
na aplikowanie indyferentyzmu religijnego w tej 
formie, jak to czyni p. Daszyński, tak ssmo 
zgodzić się nie możemy, jak na jego indyferen 
tyzm narodowy. P. Daszyński wyrządza krzyw- 
dę wielką ladowi, gdy cdbiera mu ten podkład 
dachowego życia, na jakim on wzrósł, w to 
miejsce dając mu tylko pogardę do wszystkiego 
i wszystkich, i gdy wierzyć każe mu jedynie 
w zasady socyalno-demokratyczne, w dodatku, 
do chwilowego użytku mocno wypaczone. 


Nowe dobrodziejstwa 3 14. 


Ogłoszone wczoraj przez Wiener Żtg rozpo- 


a coraz więcej obelg. Jesito najgorsza przysługa, | rządzenie cesarskie, wydane na podstawie $ 14, 
jaką poseł ziemi krakowskiej oddać może swoim|a kontrasygnowane przez cały gabinet, nosi 
wyborcom. Schlebianie własnym zwolennikom |tytuł: „Cesarskie rozporządzenie z d. 
kosztem czci i honoru stronnictw innych, — jeat|17 lipca 1899 r o zmianach w usta- 
zawsze rzeczą bardzo niemoralną, a nawet za |wach, odnoszących się do podatków 
wodzącą w nmastępstwach. Nic łatwiejszego, jak |pośrednich, mających ścisły zwią- 
wobec robotników zbeszcześcić wszystkich, co]jzek z produkcyą przemysłową, Oraz 
przy warsztatach nie stoją, lab mie poddali sięjo zmianach w austryacko-węgier- 


mowcy z duszą i ciałem, na łaskę i niełaskę; |skiej taryfie cłowej”*. 


wywołuje się w swojem otoczeniu miłe uczucie, 


R'zporządzenie to rozpada się ma dziesięć 


że wszyscy są łajdakami, prócz rich i ich opie |działów, przedstawiających się w streszczeniu, 
kanów. Ale w nierównie wyższym stopniu wy-|jak nasteruje: 


rządza sę słuchaczom krzywdę w ich poczuciu 
prawdy j moralności, 


Dział I. traktuje o podatku od piwa. Do 
tad podatek ten równał się 167 cent. od hek- 


Dla p. Daszyńskiego robotnikiem jest tylko |tolitra i jednego stopnia sacharometra. W prz y- 
ten, cO pracuje fizycznie; z iuteligencyi ten, cojszłości będzie on wynosić 34 hale 
wyznaje Zasady gącyalno demokratyczne z tem|rzy (17 centów) od hektolitra i stopnia eks- 


lokajcem zabarwieniem, jakie on tym zaszdom |traktu, wedle stustopuiowego Bacharometru. Po | dla 
nadaje, Tylko ta klasa społeczna i polityczna |datek ten będzie stopniowany. Browary, które |Cetnara metr. 


doznsje jego względów, — innych rzuca na|nie warzą więcej nad 15.000 Al w ciągu kam 


pastwę prgardy, 


pr > panii, tj. od I września jednego roku po koniec|tku cukru i spirytusu, przezna czo- 
Z biegiem czasu oduczył się p. Daszyński |sierpnia rastępnego, 
wycieczek w duehu międzynzrodowym Do pol-|a mianowicie, przy 


produkcyi 


do 2.000 %ł zaciera 15% 

5.000 „ 1 10% 

15.000 „ 4 5% 
przypadającego na nie podatku spożywczego. 

Dział II. omawia podatek od wódki, 
który nie zostaje podwyższonym, to jest i nadal 
równać się będzie od stopnia alkoholu i hekto- 
litra 70 halerzy (35 centów) przy spirytusie kon- 
typgentowanym, o 90 halerzy (45 centów) przy 
spirytusie niekontyngentowanym. Ogólna 'lość 
kontyngentu zostaje ta sama, to jest równać się 
będzie 1,878.000 hektołitrom, lecz rozdział jej 
między obie połowy monarchii ulegnie zmianie. 
Część, na Przedlitawię przypadająca, równać się 
będzie 1,01%.000 hektolitrom (więcej o 19.542 
hektolitrów), część zaś dla Zalitawii równać się 
ma 853.000 hektolitrom (mniej o 19.542 hekto- 
litrów. Bośnia utrzyma się przy dawniejszym kon 
tyngencie w ilości 8.000 hektolitrów. Bonifika- 
cye gorzelni rolniczych będą |zatrzymane w do- 
tychczasowych rozmiarach; natomiast będą one 
mogły pędzić wódkę przez rok cały, zamiast 
dotychczasowych ośmiu miesięcy. Bonifikacyę 
przy wywozie za granicę określono na 10 ko- 
ron (5 złr.) od każdego hektolitra alkoholu 8 
3 korony 50 halerzy (| złr. 75 centów) od he- 
ktolitra likieru. 

W dziale III. mieszczą się przepisy o ind y- 
widualnym rozdziałe kontyngentu 
spirytusowego w Austryi. 

Dział IV. odnosi się do podatku od cu 
kru, któryto podatek zostaje pod- 
niesiony z 18 złr. na 38 koron (19 złr.) od 
cetnara metrycznego cukru z buraków i 
trzciny cukrowej. Iane rodzaje cukru płacić 
będą jak dotąd 6 koron (8 złr). Premie wy 
wozowe od cukru ustanowiono jak następuje: 
Od cetnara metrycznego cukru, wykazującego 
993 do 90 procent polaryzacyi 3 korony 20 ha- 
terzy (1 złr. 60 et.), od cukru zaś powyżej 99 3 
procent polaryzacyi 4 korony 60 halerzy (2 złr. 
30 et.). Kwota premij cukrowych nie ma prze- 
kraczać 9 milionów zdr. rocznie dla całej mo: 
narchii. Dział ten zawiera również przepisy o 
dodatkowem epodatkowania zapa- 
sów cukru, które już przeszły do konsumcji. 
Od tych zapasów, opłaconych poprzednio w kwo- 
cie 13 złr. od cetnara metr. trzeba będzie do- 
płacić 6 złr. od każdego cetnara metr. Zgłosze- 
nie tych zapasów naztąpicwma między I a 3 
sierpnia b.r.-Wołne od-tej dodatkowej opłaty 
są: cukier w wyrobach cukierniczych , cakier 
do ilości 20 kg u cukierników i osób trudnią- 
cych się handlem, oraz cukier do ilości 10 kg 
u osób prywatnych. 

Dział V reguluje rozdział indywidaal- 
ny spłat zwrotnych premij wywozo- 
wych przez właścicieli cukrowni, przyczem wi- 
doczna jest tendencya, zmierzająca do popiera- 
nia mniejszych przedsiębiorstw cukrowniczych. 

Dział VI poświęcony jest zmianom w au- 
gtryacko - węgierskiej taryfie cło- 
wej. Zmiany zaprowadzone są przeważnie te- 
chnicznej natury, gdyż opłaty, z wyjątkiem o- 
płat od nafty, pozostają w dotychczasowej wy- 
sokości. Obecnie opłata cłowa i wewnętrzny 
podatek konsumcyjny pobierane będą osobno, 
a nie, jak dotąd, razem. Natomiast będzie 
podniesione cło od nafty (surowca) z 2 
złr. i od lekkich olejów skalnych z 2 złr. 40 et. 
obydwu rodzajów na 7 k. (3 złr. 50 et.) od 


Dział VII omawia uwolnienie od poda- 


granicę wywiezione, Oraz ustanawia do- 


datkowe cło od artykułów, zawierających cukier 
i alkohol. 

Dział VIII zawiera przepisy o przekazy- 
waniu należytości podatkowych od 
eukra i spirytasu w obrocie między 
obu połowami monarchii. W przyszłości 
od każdego cetnara metrycznego opodatkowane- 
go cukru przy obrocie wewnętrznym między 
Austryą, Węgrami i Bośnią, kraj wysyłający 
płacić będzie krajowi odbierającemu 12 k. (6 
złr.) odszkodowania. Przesyłki do 2 kg wolne 
są od tej opłaty. 

Dział IX wreszcie mieści w sobie posta n o- 
wienia końcowe, odnoszące się do termi- 
nów wejścia w życie nowych przepisów. W d. 
1 sierpnia b. r. wchodzą w życie: pod- 
wyższenie podatku od cukru, nowe ustalenie 
premij wywozowych od cukru, zmiany w cle 
od cukru, nowy rozdział spłat premij wywozo- 
wych od tegoż artykułu, dodatki celowe do wy- 
robów, zawierających cukier i alkohol, oraz prze- 
pisy O przekazywaniu należytości. W dnia 1 
września b. r. zaczną obowiązywać: 
nowy podatek od piwa, zmiany w przepisach 
o podatku od wódki, przepisy o rozdziale kon 
tybgentu spirytusowego na pojedyncze gorzelnie 
I zmiany w taryfie celnej co do spirytusu. — 
W dniu zaś 1 stycznia 1900 roku wej 
dą w życie: podwyższenie cła od nafty i zmia- 
ny w cle od piwa. 
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Kronika rzymska. 


Rzym, 16 lipca. 
(Pelloux i parlament. — Powódź projektów. — 
Bogna pontyńskie. — Wystawa światowa w Rzy- 
mie. — Sobór biskupów romańskich. — Polacy 
i ks. Barros. — Misye polskie. — Teatr.) 


Prezydent ministrów Pelloux postąpił sobie 
tak, jak wszędzie postępeją wcjskowi, gdy się 
im dostanie w ręce władza cywilna. Przeszka- 
dzali mu posłowie radykalni i nie pozwalali 
wydać upragnionej ustawy przeciw prasie i sto- 
warzyszeniom, nie chcieli zgodzić się na taką 
zmianę regulaminu obrad, któraby zamknęła im 
usta na zawsze — więc generał-prezydent roz- 
pędził zapomocą dekretu królewskiego oporny 
parlament i teraz ma spokćj. Posłowie radykal- 
ni protestowali z początku energicznie, sądząc, 
że lud stanie po ich stronie i znowu urządzi 
rozruchy uliczne, zawiedli się jednakże, lud bo- 
wiem milczy i wcałe żadnej do rozrueków nie 
zdradza ochoty. Radykali poszli po rozum do 
głowy i oczy ich zwróciły się na stronnictwo 
katolickie, które również jest niezadowolone. 
Postanowili je wciągnąć do przymierza przeciw 
rządowi i znany generał Ricciotti Garibaldi ma 
rozpocząć niebawem rokowania w tej sprawie. 
Tak zapewnia w Mattino szwagier Garibaldiego, 
trzeci generał Canzio. Katolickie stronnietwo 
obok radykałów, to pomysł niezwykły nawet 
podczas upałów lipcowych! Czy się uda? Fe- 
deremo. 

Przed rokiem rząd pomiędzy wielu pięknemi 
projektami nosił się z myślą osuszenia bagien 
pontyńskich i niziny Piscinara, które są siedli- 
skiem malaryi. Osuszenie tych bagien nietylko 
uwolniłoby Rzym od niebezpiecznego sąsiedz- 
twa, lecz pozwoliłoby również na uprawę 50.000 
hektarów ziemi, która obecnie nie przynosiżadnych 
dochodów. Rząd, jak zwykle, zadowolnił się 
dobremi chęciami i bagna pozostałyby bagnami, 


otrzymają opust podatkowy |nego do wyrobów, które mają być za|gdyby nie... Niemcy. Niejaki von Donat podał 


do ministerstwa prośbę z wnioskiem o wydzier- 


żawienie mu tych obszarów na 70 lat, w za- 
mian zaś przyrzeka zamienić je własnym ko- 
sztem 20 milionów lirów na ziemię uprawną, 
płacić tytułem dzierżawy 30% czystego zysku 
i osiedlić na osuszonych bagnach 12 tysięcy ro- 
dzin. Prócz tego przez melioracye na nieupra- 
wnych obecnie gruntach, przylegających do ba- 
gien, mogłoby znaleść utrzymanie około 5.000 
rodzin. Pisma opozycyjne protestują stanowczo 
przeciwko przyjęciu projektu Donata i obliczają, 
że sprytny Niemiec zarobi na tym interesie 
w przeciągu 70 lat około miliarda lirów. Do 
opozycyi przyłączyli się również właściciele ba- 
gien pontyńskich, nie chcąc pozwolić na osie- 
dlenie się Niemca, który niewątpliwie ściągnął- 
by za sobą tysiące innych. Och — to prawda, 
którą my znamy z gorzkiego doświadczenia. 


Na projektach wcale nam nie zbywa. Oto na 
początku przyszłego wieku chcą tutaj urządzić 
wystawę powszechną! I prasa i ludność powi- 
tały sympatycznie ten projekt, a znawcy ekono- 
micznych i politycznych stosunków rokują mu 
powodzenie. Ażeby wyczerpać ten temat, wspo- 
mnieć muszę jeszcze także o projekcie zamie- 
nienia Rzymu na port morski. Kosztowałoby to 
olbrzymie sumy, ale zwolennicy tego pomysłu 
twierdzą, że bezpośredni związek Rzymu z mo- 
rzem wpłynąłby ogromnie na rozwój handlu. 
Być może, nie wiadomo tylko, czy zyski odpo- 
wiadałyby kosztom budowy kanału. 

Od kilku miesięcy obradował tu Sobór bisku- 
pów amerykańskich „łacińskiej mowy“, to jest 
romańskiego szczepu, w liczbie około 50 uczest- 
ników. Pomiędzy nimi zasiadał także ks. Józef 
Barros, biskup Kurytyby w Brazylii, który, cho: 
ciaż jest Portugalczykiem, nazywać się może bi- 
skupem polskim. Jego dyecezya w prowincyi 
Parana osiedlona jest przeważnie przez Pola- 
ków, którzy za morzami szukali lepszych wa- 
runków życia. Tworzą oni w tej prowincyi i 
w dyecezyi całe obszerne powiaty, prawie wy- 
łącznie po polsku mówiące; a jak ludzie fachowi 
twierdzą, połowa ziemi uprawnej znajduje się 
w ręku polskiem. Siła narodowego przyciągania, 
urok ojczystego języka, wspólna metoda upra- 
wiania ziemi — sprawiają, że koloniści polscy, 
w innych prowincyach Brazylii osiedli, sprze- 
dają swoje majątki, ciągną do rodaków i osia- 
dają między nimi. > 

Owoż ka. Józef Barros udał się do generała 
00. Zmartwychwstańców z żądaniem o jak naj- 
szybsze wysłanie misyj duchownych polskich 
do jego dyecezyi. Polacy pobudowali wszędzie 
kościoły, ale nie mają kapłanów i modlą się 
w tych kościołach, śpiewsjąo tylko nabożne 
pieśni, mszy bowiem Die ma kto' odprawić. — 
Pierwsza misya OO. Zmartwychwstsiiców, zło- 
żona z dwóch kapłanów, jednego braciszka za- 
konnego i trzech sióstr wyruszyła do Kurytyby, 
za nią zaś pospieszą inne. Ks. biskup Barros 
życzy sobie, ażeby zaraz po przybyciu pierw- 
Bzej misyi polskiej do Kurytyby utworzono tam 
dwa nowicyaty dla braci i sióstr zakonnych, 
później zań pragnie tam założyć kolegium pol- 
skie 00. Zmartwychwstańców dla kształcenia 
kapłanów z pośród młodzieży urodzonej w Ame- 


ryce. 

Pisać w połowie lipca o teatrze, nie jest bar- 
dzo może stosownem, wspomnieć jednakże mu- 
szę o dramacie A. Traversiego pod tytułem : 
La schuola del marito (Szkoła małżeństwa), 
Dramat ukazał się na scenie teatru Constanzi i 
wywarł na widzach ogromne wrażenie. Oto 
jego uaohe streszczenie. Książę Fabrizio di Nemi, 
zwyrodniały hulaka, żeni się z Sylwią di Mon- 
talto i mówi swej dawnej kochance, brabinie 
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PIERWSZA WYSTAWA 
„KOLA ARTISTEK POLSKICH: 


W KRAKOWIE. 


miejsce wśród całego szeregu prac wystawic- 
nych, których liczba dochodzi blisko setki, nie 
licząc prac z zakresu sztaki stosowanej. Jakiekol- 
wiek zdanie mógłby ktoś mieć o pracach tej 
artystki, nikt jej nie odmówi tej zalety, że ma 
laje niezmiernie oryginalnie, co u kobiet — nie 
chaj to wolno będzie powiedzieć bez ich obrazy — 
zdarza się dość rzadko. P. Boznańska umie bez 
zaprzeczenia dużo, jest ona panią palety i pen 


Słusznie powiada przysłowie, że każdy po |dzia i dlatego może temperament artystyczny 


czątek jest trudny; jednakowoż, gdyby zawsze 
Zrażano się przeszkodami, które nastręcza po- 
wzięcie inieyatywy w jakimkolwiek nieuprawia- 
nym przedtem kierunku, to byłoby trudno dojść 
do czegoś nowego a pożytecznego na świecie. 
Gdyby artystki nasze nie były się zdobyły na wpro- 
wadzenie w czyn myśli załcżenia samoistnego 
stowarzyszenia, nie bylibyśmy w możności oglą 
dania wystawy, której cechę oryginalną stanowi 
okoliczność, że wszystkie prace, składające się na 
nią, wyszły właśnie z pod paluszków naszych 
nądobnych artystek. Czy jest z kcrzyścią ich 
wystawy fakt, iż urządzono ją bezpośrednio po 
Wystawie „Sztuki* i w tymsamym lokalu — to 
rzeez inna. W każdym razie przyznać należy 
inieyatorkom obecnej wystawy, że posiadsją zna- 
czną dozę, jeśli nie „kawalerskiej*, to „panień- 
skiej“ fantazyj, skoro nie obawiały się stanąć 
poniekąd do konkureneyi z taką „Sztakąć! Uczy- 
niwszy tę uwagę, s zarazem zaatrzegłszy się, 
że do pierwszej wystawy „Koła artystek 
polskich* nie można przykładać miary, jaką 
mierzy się inne tego rodzaju a starsze o wiele 
przedsięwzięcia artystyczne, przystąpmy do jej 
przeglada, 

Uznany dostatecznie za granicą, a liczący 
poważne grono wielbicieli w kraja talent p. B o- 
znańskiej, dosadnie wybija się na pierwsze 


rowadzi ją czasami nie tam, dokąd zdążać no 
h Fiii jej miary. Niepodobna przypuścić, 
aby artystka nie wiedziała, gdzie kończy się 
szkie, a zaczyna opracowane, Skończone dzieło 
sztuki, raczej sądzić należy, iż tej granicy z u 
mysłu nie przekracza, zadawalniając SIę szki- 
cem, rodzajem notatki, rzuconej na płótno pod 
chwilowem wrażeniem nerwa wzrokowego. Oczy 
każdego, nietylko zwykłego śmiertelnika, ale 
i malarza, widzą inaczej. Tam, gdzie „laik“ wi- 
dzi barwy jasne, czyste, grające siłą, panna B. 
widzi je w sposób zupełnie odmienny; tam, gdzie 
przeciętny śmiertelnik oprócz oczów widzi i resztę 
twarzy, artystka na nich koncentruje całą siłę 
wyrazu; tam wreszcie, gdzie szukamy zwykle 
poza twarzą reszty postaci ludzkiej. narysowanej 
zgodnie z naturą, spotykamy jedynie zlekka 
zaznaczone kontury, pozwalające się domyślać 
widzowi, co mają przedstawiać. 

Wszystko to jednak nie przeszkadza, że pra- 
ce p. B. znajdują gorących wielbicieli. Dziwić 
się temu trudno, gdyż bez względu na zarzuty, 
jakie możnaby im uczynić, noszą one piętno 
wielkiej indywidualności, która zwykle ku so- 
bie pociaga i stanowi jeden z najważniejszych 
stopni ku osiągnięciu palmy prawdziwego arty 
zmu. Ż pośród prac p. B. (nr. kat. 10 — 22) 
wyróżniają się: „Głowa Włocha* (nr. kat. 10) 


„Zamyślona* (nr. kat. 17), „Szkie daiewczyn 
ki“ (mr. kat. 20), „Pies (nr. kat. 19), a w 
pierwszym rzędzie „Niańka z dzieckiem* (ar. 
kat. 14), która, niezbyt dawno temu, zwracała 
na siebie powszechną uwagę na wystawie To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. Wszyst- 
kie te, oraz nie wymienione tutaj płótna p. B. 
iroponują niezwykłą swobodą fnktury, która 
pozwala mieć pewność, że ich autorka każdej 
chwili stanąćby mogła — gdyby eheiała — 
do współzawodnictwa z najwybitniejszymi przed- 
gstawicielami naszego malarstwa, należącymi do 
brzydszej połowy rodzaju ladzkiego. 

Dobrą, a mile witaną znajomą publiczności 
naszej, jest panna Stankiewiczówna. Zna- 
komite jej krajobrazy, tak swojskie, a tak praw- 
dziwe, oglądano jeż w Krakowie nieraz i żałc- 
wać tylko wypada, iż tak rzadko ukazują się 
one w Sykiennicach. — „Ziemia* (nr. kat. 78) 
n. p., jest krajobrazem par ezcellence. Daleko 
do krajów horyzontu sięgającej równiny, praw- 
dopodobnie ukraińskiej, Świeżo w części zoranej, 
nie ożywia żadna postać. Mimo tego jednak nie 
czuć tam pustki. Z roli podnoszą się lekkie o- 
pary, po niebie płynie księżyc, spowity w za- 
słonę przejrzystych, srebrnych mgieł... W patru- 
jesz się w ten obraz 1 zdaje się, że słyszysz 
dochodzącą cię gdzieś zdala tęskną i namiętną 
melodyę ukraińskiej dumki... 

Panna Czsjkowska jest „modernistkąć w 
całem znaczeniu tego słowa, właściwie powie- 
dziawszy, jedyną wśród swych koleżanek na o- 
becnej wystawie. — Rzecz prosta, że musi ona 
hołdować „nastrojom*. Podziwiamy też jej „Na- 
strój ranny“ (nr. kat. 27), od kiórego jednak 
wydaje się o wiele lepszą „Dziewczyna w słoń- 
cu (nr. kat. 25), lub „O zachodzie słońca“ (pr. 
kat. 26). W każdym razie artystka ta posiada 


dużo śmiałości w malowaniu i wcale nieżle pod- 
patruje sposoby, któremi malarze ostatniej doby 
starają się naturę utrwalić na płótnie, wbrew 
dotychczas panującym wyobrażeniom o malar- 
stwie, jego celach i środkach. 


Na wystawie uderza wogóle brak na seryo 
pomyślanych i wykonanych portretów. Chlubny 
wyjątek pod tym względem stanowi panna Pa- 
jąkówna, której portrety (ary kat. 60 i 61) 
nawet bardzo wybredne wymagania zadowolić 
mogą. Szczególniej zaś portret młodej osoby, w 
czerwonej sukni, trafną charakterystyką i siłą 
kolorytu, wykraczającą daleko poza ramy dyle- 
tantyzmu, który taką powódź malowideł u nas 
sprowadza, zwraca na siebie uwagę. 

Rownież i do rządu udatnych portretów za- 
liczyć trzeba p. Boguskiej, podwójny „Por. 
tret“; (nr. kat. 9), który, będąc weale dobrze 
pomyślonym w układzie i poprawnym pod wzglę- 
dem rysunku, w wysokim stopniu zmanierowa- 
ny jest na punkcie kolorytu. 


Uderzający podobieństwem „Portret artyst 
p. B.* (nr. kat. 49), znany już ko | 
z wystawy w Sukiennicach, jakoteż ładna 
„Główka Włoszki* (nr. kat. 51), pendzia pani 
Podlewskiej, należą do lepszych prac na 
wystawie. 

Miniatury, do których wykonania zdaje się 
być delikatna ręka kobieca stworzoną, znala- 
zły dcskonałą wykonawczynię w osobie p. 
Stoffregen, która wystawiła trzy bardzo 
ładne w tym rodzaju prace (ur. kat. 75), przed- 
stawiające śliczne główki kobiece. 

W pośród licznego szeregu studyów, jakie, 
nawiasem mówiąe, powinnyby raczej ostatnie 
miejsce zajmować na wystawie prac artystek 


„Pół akt kobiecy“ panny Rittaer (ar. kat. 
10), stadya panny Mien (ur. kat. 42 i 43), 
która zadziwiające postępy poczyniła w Paryża 
w ciągu ubiegłego półrocza, a także studyum 
pół aktu kobiecego p. Biernackiej (nr. kat. 
4). Nie ustępują im w niczem studya p. Wo- 
lińskiej (nr. kat, 84 i 85), a przedewszyst- 
kiem „Głowa mężczyzny". Dużo charakterysty- 
ki na stadyum p. Seifmann „Jap Gąsienni- 
ca“ (nr. kat. 71), mogące być śmiało do działu 
portretów zaliczenem, 

Jedyna: pani Kanigowska, wystąpiła 
z obrazkiem rodzajowym pod tytułem: „Co 
z niego będzie* (nr. kat. 31) przedstawiającym 
ubogą pracownicę matkę, która z troską na 
czole wpatruje się w swego uczącego się synka, 
Obrazek ten jest malowany wprawdzie w spo- 
sób, jak na nasze czasy trochę za staroświecki, 
to jest taki, że niema w nim dziwactw kolo: 
rystycznych, lecz utrzymaną jest prawda rysun- 
kowa. Bez wsględn jednak na to, a może wła- 
śnie dlatego, podoba się on powszechnie. Po- 
chwyeenie momentu Życiowego dotąd wywiera 
wielki urok na masy, nie pojmujące neomisty- 
cyzmu w dziedzinie sztuk plastycznych, tak, 
ak go nie pojmuje zdrowa nx umyśle wię 
szość ludzkości w dziedzinie piśmiennictwa. 

Zupełnie naturalnem jest, że na malarskiej 
wystawie kobiecej kwiaty odgrywają poważną 
rolę. Któż bowiem zdoła lepiej odczuć całą ñ- 
nezyę kwiatów, niż kobieta będąca sama cen- 
nym kwiatem ludzkości? Stąd też mamy do 
zaznaczenia w tym dziale takie wyborne: „lry- 
sy“ i „Kwiaty polne“ p. Krzeszowej (ur. 
kat. 34 i 35), p. Mayerberg pyszne „Lew- 
konie“ (nr. kat. 45), p. Boznańskiej z wiel- 
ką brawurą namalowane „Maki* i „Kwiaty* 


skończonych, a nie uczennic, wyróżniają się:|(nr. kat. 18 i 21), p. Anny Paszkiewi- 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 22 Lipca 1899. 
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Esminia Valperti, że w żonie swej znalazł typ 


Krakowski klub młodzieży cyklistów zawiada- 


kobiety, o której zawsze marzył. Sylwia jest|mia swych członków, że w niedzielę dnia 23 bm. 


namiętną, jak bąchantka, czystą jak marmur, a 
dobrą, jak anioł. Ale wkrótce książę Fabrizio 
uczuwa przesyt, a Sylwia, przeniesiona z czy- 
stej atmosfery rodzinnej do zatrutego powietrza 
wstrętnych budusrów, czuje się nieszczęśliwą i 
z tęsknotą zwraca się do swego kuzyna, poru- 
eznika Sarzany, który w panieńskich jej czasach 
należał do cichych wielbicieli dziewczęcia. Hra- 
bina Erminia uwadamia Fabrizia o mającem 
nastapić rendez-vous Sylwii z porucznikiem. 
Książę w pojedynku rani porucznika, a Żoną 
chce odesłać do domu jej rodziców. Sylwia nie 
chce wracać do matki swej, która jest zseną 
matrona, a mężowi swema powiada: „Nie by- 
łam dla ciebie Ż ną, tylko nałożnicą. Duszę 
moją czystą skaziłeś brudem poziomych namię- 
tności, a teraz dawnego anioła ze zbłoconemi 
skrzydłami odsyłasz do matki?“ Fabrizio upo- 
karza się i oświadcza, że będą żyli nadal ra- 
zem, ale jako ludzie obey sobie zupełnie. Dra- 
mat, jak mówiłem, wywarł ogromne wrsżenie i 
zyskał sobie uznanie krytyki. 


= KRONIKA. 


Kraków, 21 lipca. 


Ż przed lat pięćdziesięciu. Dyrekcya galicyj 
skiej Kasy oszczędności ogłasza, że udzielanie po- 
życzek na zastawy, zawieszone cd marca dla brakn 


„gotowizny kasowej“, znów się rozpoczęło. — Na 
rozkaz gen. Ramberga rozstrzelano Bchwytanego 
sekretarza Kossutha, nazwiskiem Egersy. — Gen. 


rosyjski Sacken zajmuje Miskolcz. — W Medyola- 
nie powieszono 12 Włochów za udział w buncie 
w Brescii. 


Powstanie w eałych Niemczech stłumione. Broni|Jego Strażą bandę cygańską wraz z wozem odsta- 


odhędzie się wycieczka z Krakowa przez Liszki 
do Tenczynka; powrót przez Zabierzów. Wyjazd c 
godz. 2 po południn z pod teatru. 

Małżeństwa żydowskie. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych wydało reskrypt, datowany 15 czerw- 
ca b. r., w którym zajmuje się sprawą rytualnych 
małżeństw żydowskich. Jak wiadomo, rytualnych 
małżeństw ustawa nie uznaje za ważnie zawarte, 
a potomstwo z takich małżeństw uważa jako dzie- 
ci mieprawego łoża. Dla dzieci z małżeństw rytu- 
alnych ustanawiano opiekuna w osobie ojca. Ponie- 
waż stan ten okazuje się niedogodnym przy spisie 
ludneśsi dla poborów wojskowyeh, przeto minister- 
stwo wzywa wszystkie władze rządowe i antono- 
mierne, by eznwały nad zawieraniem małżeństw 
przez żydów, nie dozwalały na małżeństwa rytual 
ne, o ile nie będą potwierdzane nrzędowuie, a 
opornych karały w myśl przepisu nstawy. 

Zmerli. Józefa z Nędzińskich Sokalska, wdowa 
po prcfesorze gimnazyalnym, zmarła dnia 15 bm. 

Sawerysa z Sokulskieh Mikucka, przeżywszy lat 
64, zmarła w Krakowie. 

Banda cyganów plądrowała przedwezoraj w no- 
cy w Dębnikach. Cyganie wielką gromadą nadcią- 
gnęli od strony Chrzanowa i pnścili się na rabu 
nek po wsi. Odbijali komórki i chlewy, kradnąc 
drób i eo im w ręce wpadło. Wójt przy pomcey 
żandarmeryi ujął napastników, a żandarmi całą 
bandę cdstawili wczoraj do sądu w Podgórzn. Bsn 
da składa się z 40 osób, cyganów, cygansk i ey- 
ganiątek, brudnych i obdartych, a dobytek jej mie 
ści się na wózkn, eiągnionym przez lichą szkapine. 
Cała ta kalwakata zaległa miejsce przed sądem i 
polieyą w Podgórzu, a nlica Lwowska wypełniła 
się wkrótce tłumem ciekawej gawiedzi. która miała 
interesujące i bezpłatne widowisko. Władze zare- 
kwirowały z Krakowa ailny oddział policyi i pod 


się jeszcze Rastadt, pomimo walk, jakie staczają z| Viono do sąda karnego w Krakowie. Oryginalna 
zeł'gą mieszczanie, chcący poddać miasto Prusa |ta karawana w podróży swej przez Kazimierz i 
kom. Stradom budziła cgólną sensaeyę. 

Z Paryża nadchodzą wiadcmości, że większcść | Z Galicyjskiej Kasy oszczędności. Na onegdaj- 
Izby zamierza prezydenta republiki, Ludwika Na |Szem posiedzeniu wydziału uchwalono urzędnikom 
poleora Bonapartego, cgłesć dożywotnim kcnsu-|i S7użbie remuneracyę za rok ubiegły w wysokości 
lem. — Prawica I.by domsga się wydania ustawy |połowy rocznego kwaterowego. Nadto zamianował 
która utrndniłaby przybywanie i pobyt we Frun-| Wydział wtzystkich dyetaryuszy, zajętych w Kasie, 


cyi wyehodźtom politycznym z Włoch. Niemiec | praktykantami. 


itd. 
Posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło wozo 
raj do akutku dla brako dostatecznej ilości człon 
ków Rady. Ci, eo byli (przybyło 19 radców) u 
dzielili preaydentowi miasta p. Friedleinowi npowa 
źnienie, aby wniósł do Wydziału krajowego nmo- 
tywowaaą prośbę o przedłużenie do kchńca wrze 
Śnia terminu, w którym przedłożonym być ma pro 
jet nowego statutu m.ejskiego, 

Aptekę „pod Słońcem“ w Rynkn dawniej wła- 
Bność 6. p. Otowakiego, objął p. Jan Macudziń 


Wybuch acetylenu. O strasznym wypadku do 
noszą ze Lwowa: 

Wezoraj przod południem zgłosił się do handlu 
p. Bergera przy ulicy Akademickiej elektrotechnik 
p. Karol Domiczek w celu wypożyczenia aparatu 
do oświetlania zcetylenem, który to aparat miał 
być użyty pode as nowej pantominy w cyrku, — 
P. Berger oświadczył, że aparatów nie pożycza, 
tylko sprzedaje, wobec czego p. Domiczek, zga- 
dzając się ostatecznie na propozycyę kupna, oświad- 
czył, że musi poprzednio aparat wypróbować O go- 


aki, magister farmacyi, ktćry przez 20 z górą iat | dzinie 8 wieczór przystąpiono do próby. Do rezer- 


Bamcdzielpie prowadził apteki w Galieyi i w za 
wodzie swoim złożył chlubne dowcdy nzdolnienia 
Pożegnanie-p. Koltszvary'ego, b. dyrektora ru 
chu kolei państwowych, z urzędnikam', nastąpi w 
niedzielę 23 b. m. przed połudaiem w Sali posie 
dzeń dyrekcyi W urzędowym dzienuikn krakow 
skiej dyrekcyi ogłosił p. Kolosavary pożegnalny 
okólnik do wszystkich nrzędoików tej dyrekoyi. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie. Kasyno 
nrzędnicze w Sanoku .fi.rowało 20 sir. na- rzecz 
gimnazyum cieszyńskiego, zamiast wieńca na tru 
mnę $. p. dea Tytusa Lemera, swego długoletniego 
ezłonka. Za ten hojny dar składa najserdeczniejsze 
dzęki Zarząd „Macierzy s:kclnej" w Cieszynie. 

Z uniwersytetu. Pp. Roman K'ęsk z Krakowa, 
Stanisław Maryan de Mossoczy z Przemyśla, Zy- 
gmat Władysław Witkowski s Gazowa w Kró 
lestwie Polskiem  Zygmurt Angust Wodceki z No 
wego Sącza i Adam Ludwik Rydel z Krakowa, 
otrzymali dziś na tntejszym uniwersytecie stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich. 

Szkoła dramatyczna p. Stanisława Knake- 
Zawadzkiego rozpocznie we wrześniu drugi rok 
istnienia swego. Nanka podzieloną będzie na dwa 
kursy i zakres jej znacznie rozszerzony. Kurs I, 
dla którego dyrektor szkcły pozyskał już nanezy- 
eiela, obejmie nankę dykcyi i deklamacyi; w kur 
sie II udzielaną będzie nauka dramaturgii pod osgo- 
biatym kieru kiem p. Zawadzkiego. 

Ponieważ szkoła już w pierwszym roku, który 
był poniekąd próbą w tym kiernnku, dała tak pię- 
kny reznltat, dyrektor p Knake Zawadzki, chcąc 
utrwalić jej istuienie , czyni starania o pozyskanie 
koncesyi dla swej szkoły. 


wcaru nałożono karb'tu, wapva i nalano odpowie- 
dnią il'ść wody. Mimo, że wszystko było przygo- 
towane z należytą dokładnością i ostrożnością wy- 
konania — pożądanego żwiatła nie uzyskano. 

Czternustoletni praktykant sklepowy Salomon 
Grossman uwija? się około aparatu i wyszukiwał 
błędy. Trwało to niedługo, dziesięć minut może — 
w tym jednak cwasie gaz wytwarzał się nader szybko 
w zamkniętem naczyniu, Naraż SITaBZny buk roa- 
legł się dokoła Rsserwoar, wskutek nagromadzo 
nych gazów, pękł. 

Ołowiana obręcz, wagi kilku kilogramów, - znaj- 
dująca się na kotle, straszną siłą rzuconą została 
w górę i uderzyła w głowę klęczącego właśnie 
prsy rezerwoarze Grossmana., Uderzenie było tak 
strasznem, że małżowina lewego ucha została zn 
pełnie zmiażdzona, koniee zaś obręczy, ugodziwszy 
w skroń lewą, przebił czaszkę aż do mózgu. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. 

Domowniey, zbiegłszy się na miejsce strasznej 
katastrofy, zastali na ziemi leżącego trupa, obok 
zaś stał wybladły p. Domiczek , który eudem pra- 
wdziwie ocalał i wyszedł bez szwankn z katastro- 
fy. Przybyły na miejsce mieszkający w tej samej 
kamienicy dr. Sielski, mógł jnż tylko stwierdzić 
śmierć Grossmana, przybyła zaś później nieco sta 
eya ratnnkowa, nie miała jnż wcale nie do ro- 
boty. 

Wypadek ten zaalarmował mieszkańców wszyst- 
kich przyległych ulie. Tłumy gromadziły się przy 
ulicy akademiekiej. Śmiercionośne naczynie wraz z 
zbroczoną krwią obręczą zdeponowano w policyi. 

P. St. Orzelski, tenorzysta operetki lwowskiej, 
koncertował onegdaj w Lubieniu. Niezwykłe po 


wodzenie spowodowało śpiewaka do zapowiedzi dru- 
giego w tej miejscowości koncertu. 

Minister dla Galicyi p. Jędrzejowicz bawi we 
Lwowie. 


Krajowa szkoła gospodarstwa laaowego we 
Lwowie. Szkoła kształci na samovistnych gospoda 
rzy leśnych teoretycznie i praktycznie, Słuchacze 
ukończeni mają przywilej do jednorocznej służby 
wojskowej i zdawania egzaminu państwowego dla 
samoistnych gospodarzy leśnych. Nauka trwa trzy 
lata od 1 października do końca lipca. Bardzo bo- 
gate zbiory, ogród botaniczny, własny las szkolny, 
ciągłe wycieczki nankowe i ćwiczenia zapoznają 
słuchaczy gruntownie także z praktyczną stroną 
wszyBtkieh czynności zawodowych, a specyalnie 
z miernictwem, uprawą i nrządzeniem lasu. Średni 
wydatek na ntrzymanie nczn'a 25 złr. miesięcznie. 
Liezne stypendya i zasiłki, udzielane słuchaczom 
niezamożnym a pilnym jnż po pierwszym kursie 
nauki do wysokości 200 złr. roeznie, ułatwiają 
pobyt we Lwowie. Warunki przyjęcia: ukończony 
17 rok życia, świadectwo zdrowia, rok praktyki 
leśnej, ukończona z dobrym postępem co najmniej 
4.ta klasa gimnazyalna albo szkoły realnej, oraz 
złożenie egzaminu wstępnego. — Przy egzaminie 
wstępnym wystarczają zasadnicze wiadomości z ma 
tematyki, fizyki, zoologii, hotaniki, mineralogii, geo 
grafii i stylistyki polskiej, Kandydaci z nkończorą 
6 klasą szkół Średnich nie zdają egzaminu watę 
pnego. Egzamin dojrzałości, złożony w gimnazynm 
Inb szkole realnej upoważnia do wstąpienia wprost 
na rok ]I. Podanie o przyjęcie należy wnieść do 
dyrekcyi najpóźniej do dnia 20 września. Małoletni 
muszą dołączyć także uwierzytelnione przyzwolenie 
ojca lub opiekuna. 

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela na żąda- 
nie dyrekcya szkoły lasowej we Lwowie ul. Zybli- 
kiewicza, 

Z lwowskiej „Skały“, W stowarzyszeniu tem 
odbyło s'ę losowanie premij z fandacyi Wincentego 
Łodzia Ponińskiego dla czeladników rzemieślniczych, 
chcących otworzyć samois ne pracownie. Do loso 
wania przystąpiło 578 uprawnionych. Wylosowano 
4 nagrody w kwotach: 831, 692, 554 i 415 złr. 

Teatr lwowski w Krynicy od przeszłego tygo- 
dnia daje tam przedstawienia. Z n'esłabnącem po- 
wodzeniem widowiska odbywają się pięć razy ty 
godniowo, tj. eodziennie z wyjątkiem poniedziałku 
i piątkn, Z ntworów scenicznych będą kolejao przed 
stawiane wszystkie najnowsze dzieła naszych i ob 
eych antorów. 

Piorun onegdsjszy zrządził niezwykłe spusto 
szenia w okoliey Trzebini. Dwóch robotników, któ 
rzy skryli się w szopie przed nawałnicą, piorun 
zabił na miejscn, sześciu eiężko poraził w ręce i 
nogi. W czasie niespełna 2 tygodni zaszło trzy 
dzieści w okolicy Trzebini wypadków porażenia 
lub śmierci z powodu pioruan. 

Piorun uderzył onegdaj w pociąg w pobliżu 
Lipska. Wprawdzie nikogo nie zabił, ani nie poraził, 
ale skutkiem strasznej paniki wiele osób zemdlało, 
wiele także poraniło cię podczas uciekania z wa 
gonów. 

Brody, 19 lipca (Kor. N Reformy). Konferen 
cya okręgowa pod przewodnictwem inspektora okrę 
gowego p. Lewla odbyła się w pierwszej połowie 
bieżącago mies aca, Temat „o wychowaniu moral 
no-religijnem" referował dyrektor p. Tyszkowski ; 
praktyczne lekeye przeprowadzili wobec mozniów 
pp- Kapłańeii i Zalistiowski, Na wniosek inapekt> 
ra wystosowano telegram do marszałka krajowego 
hr. Badeniego z życzeniami rychłego wyzdrowienia. 
Najciekawsze były wybory, jak mi opowiadają, na 
kcnferencyę krajową i reprezentanta do Rady okrę 
gowej; byli tavża rządowi kandydaci i ei, mimo 
niechęci ze strony nauczycielstwa, mus'eli przejść i 
przeszli. 

W tym tygodniu szalała tu okropna bursa, któ 
ra wiele szkody narobiła w ogrodach i w okolicy. 
Niedaleko Brodów nkrył się chłop przed bnrzą 
pod kopę siana i tu, rażony piornaem, padł ns 
miejscu. 

Rohatyn, 15 lipca. Przed kilku daiami poświę 
ciliśmy kamień węgielny pod bndowę gmaehu „So 
koła“. Gniazdo nasze istnieje dopiero lat siedm. 
W tym ezasie zdołaliśmy zaknpić ogród, oparkani- 
liśmy go i urządzili w nim boisko. Bndowa jest 
jnż w toku. Nie będzie to gmach okazały, jednak 
że plan jego nader praktyczny, a fazada, choć 
skromna, będzie ładna tak, że dom nietylko będzie 
wyg dny, ale zarazem przyczyni się do ozdoby 
miasta. Sala gimnastyszna posiadać będzie we- 
wnątrs 14:5 m ma długość, a 85 m na szerokość 
i 55 m na wysokość. Obok Bali znajdować się 
będą 3 pokoje na szatnie i kancelarye. Rozpoczęcie 


budowy umożliwił głównie Maurycy hr. Mycielski, | cyę, 


w ostatniej bowiem chwili obrońcy jej zwró- 


który na ten cel ofiarował 2000 złr. tytułem bez |cili się telegraficznie do królowej o wydanie aktu 


procentowej pożyczki. 
Śmierć w kąpieli. Znany mistrz szermierki p. 


nłaskawienia, wyrok Śmierci został wykonany. 
Schronisko dla trędowatych zostało otwarte 


Karcł Bernolak, nanczyciel szermierki w zakładzie | pod Kłajpedą w Prusach Wschodnich wczoraj, wo- 
wychowawczym w Chyrowie, utopił się przypadko- | becności ministra oświaty, tudzież przedstawicieli 
wo w kąpieli w miejscowości Wykoły pod Sambo | prowincyonalnych i miejscowych władz. Już w r. 
rem dnia 19 b. m. Zwłok dotąd nie odnaleziono. | 1897 podczas obrad międzynarodowej konfereneyi 
Utonął w Wisłoce Seweryn Fiutowski, urzędnik |dla zwalczania trądn, która się zebrała, w Bzrlinie, 
Kasy oszczędności w Mielcu. pruski urząd zdrowia Skonstatował, że w. niektó- 
Zakopane, 20 lipca. (Koresp. N. Reformy). Na-|rych okolicach Prus Wschodnich atraszna ta choro- 
reszcie zaświeciło nam słońce. Odżylismy — bo|ba jeszcze nie wygasła, a podobno wzrasta nawet, 
już rozpacz chwytała. Sezon dopiero się zaczyna, | hosiaż bardzo nieznacznie. 
zjazd wielki, oddychamy powietrzem górskiem, roz- Otwarty wczoraj zakład leży na polance, obej- 
kosznjemy się, podziwiamy Tatry. Potrzeba także | mującej sześć morgów, pośród lasu szpilkowego. 
coś dla ducha i serca, żaden artysta dotychczas | Może w mim znaleźć schronienie 16 chorych. Urzą- 
się nie ukazał, aż nareszcie mieliśmy tn wczoraj | dzenie zakładu jest takie, że chorzy mają wszelkie 
w sali Tatrzańskiej prawdziwą biesiadę artystyczną | wyBody, ale poddani są znpełaej izolacyi, która w 
zjawił się jedyny polski recytator, mistrz słowa |zwalczania trąda jedynie prowadzi do celu. 
polskiego, znany w całej Polsce i ragranicą p. Konopka. | Handlarze dziewcząt. Łódzka polieya ś'edcza 
Podziwiać należy tę fonomenalrą pamięć, tę siłę i| wpadła niedawno na ślad zorganizowanej handy 
werwę. Wyrecytował 4 akt „Kordyana” z tą zgro | handlarzy żywym towarem, opernjącej w Łodzi, 
zą, zapałem mě dzieńczym, który nas do głębi po- | Warszawie, Radomiu i Kielcach, a mającej siedzi- 
ruszył. 4 akt „Mazepy* zdawało się, że słyszymy | by główną w Będzinie. Eaergiczne śledztwo w tej 
na scenie, Amel'ę, wściekłego Wojewodę, Zbiguie |Sprawie wykryło mnóstwo ciekawych szczegółów i 
wa. Modnlacya głosu, z jaką to p. Konopka przed dało możność ujęcia 12 członków bandy. Oto nie- 
stawia, doprowadzoną jest do mistrzostwa. Grób | które szczegóły : 
Agamnona, szczególnie Testament Słowackiego prze-| Członkami bandy są wyłącznie Żydzi w wieku 
niknął nas do głębi, zdawało się jakoby duch Sło |0d lat 22 do 30; głównym agentem, duszą przed- 
wackiego po śmierci do nas przemawiał, Kobiety | siębiorstwa — 26 letni Moszek Hiisdler, mieszkają- 
płakały, a mężczyźni oddech tamowali ze wzrnsze-|CY Stale w Będzinie. Szefem przedsiębiorstwa jest 
nia. Żal tylko, że bracia z za kordonu w tak maą-|pew'en żyd warszawski w Buenos Ayres, w Argen- 
łym poczcie przybyli. Dziękujemy p. Konopce za tę |tynie, skąd parę razy do roku przybywa do Enro- 
podniosłą chwilę, dziękujemy, że dzieła Słowackie |PY dla zawarcia nowych umów. J st on głównym 
go wdraża żywem patryotycznem słowem w górce |Odbioreą „żywego towaru i dostawcą do Argen- 


narodu. 
O trzęsieniu ziemi w Rzymie podajemy w nzu 


tyny. 
Procedura przedsiębiorstwa polega na namawia- 


pełnieniu wcezcerajszego telegramu jeszcze niektóre nin młodych dziewcząt do wyfhzda za m"rze obie- 


szczegóły : 


tnicą wyjścia dobrze za mąż, lub zdobycia mająt 


Trzęsienie ziemi zaskoczyło Rzymian podezas po | ku. Często, aby skłon*ć cfiarę do oddania nią w 


łndniowej siesty, czyli, mówiąc prozaicznie, pod ręce bandy, młodzi agenci sami zaręczali się Z 
czas drzemki. Mężczyźni, kobiety i dzieci, wybiegli dziewczętami i jako narzeezeni wyworili je za gra 
na nlicę w strojach wielce prymitywnych W dziel | 0 Cę, gdzie już „narzeczone* były pozostawione na 
nicach , zamieszkałych przez ubogą ludn<ść , stare łaskę i niełaskę członków Btowarzyszenia, 

domy ucierpiały dosyć znacznie, zresztą atoli szko |  Namówioną dziewczynę sprowadzono do Będsin: 
dy eą niezbyt wielkie. Cəntralna staeya geodyna do wymienionego wyżej Moszka Hindlera , któr 
miezna oświadcza, że trzęsienie ziemi znsjdnje się| podejmował ją wystawnie i odstawia? do Sosnowo: 
w związkn z wybnchem Etny, o którym również | Ageuci sosnowieccy obowiązani byli dostarezać fal 
donieśliśmy w numerze wczorajszym naszego pisma. | S7Ywych paszportów i przewieźć dziewczynę do Ka 
O trzęsienin ziemi w prowincyi rzymskiej nie ną- |tOwic, gdzie ześrodkowywały się transporty żywe 
deszły żadne nowe Bzczegóły. Jak zawsze, tak iļ|&o towaru z Galicyi i Księstwa Poznańskiego. Stam 
tym razem krążyły w Rzymie przesadae wieści o tąd: wysyłano dziewczęta na Wiedeń do Genni 
szkodach, zrządzonych przez tę katastrofy. Mówio-|Sdzie wsadzano je na okręty angielskie i pod opie 
no, że kopnła św. Piotra zarysowała się i że ko-|ką agentów dostawiano głównemu odbiorcy w Bue 
losalna statna M jżesza, arcydzieło Michała Anioła, |nos Ayres. W samej Argentynie sprzedawano ju 
została uszkodzoną , wezystko to jednakże okazało |PO prestn; cena, atosownie də nrody, wynosił: 
się bajką. 1000 do 2500 rubli od „sztnki*, 

Wieża kościelna musiała nawet pójść w An Korzystny to był handel, skoro Moszek Händler 
atryi na ostagi polityki. W Altenmarkt odbywało | 02 transporcie tylko 5 ciu dziewczyn zarobił 1100 
się w tych dniach sgromadzin'e pod gołem nie- robli, Corocznie wysyłano z Będzina 4 do 5 par 
bem obok kościoła. Gdy poseł do sejmo styry -|ty) Żywego t+warn, w roku zaś zeszłym i hieżą 
skiego, Rokitańsky, począł piorunować na kleryka- |Sym wysłano ogółem około 50 dziewczyn. Śledz- 
łów, odezwały się okrzyki z wieży kościelnej, pro-|two zapewne wykryje jeszeze nowe Bzczegóły wy- 


testuje przeciwko wywodom mowcy. P. Rokitańsky stępnej organizacji, 


zwrósił się przeeiwko niespodziewanemn burzycie 


Ze statystyki przestępstw. Ciekawe zestawie- 


lowi spokoju i oto wywiązała się polemika, zupcł | Wienie kosztów, jakie przyczyniają Frannyi jej prze 
nie jak w parlamencie. Pomysłowym opozycyon'stą |StęPcy. podaje pewien urzędnik policyjny w ks'ążce 


z wieży kościelnej był miejecowy proboszcz, Adolf|P: t. 


Hranio. 

Siracenie morderczyni cąqbyło się dnia 19=bm. 
na dziedzińcu więzienia w maloj mieś tnie angiel- 
skiej St, Alban. Żbrodniarka nazywała się Mary 
Ansell, była służącą i liczyła 20 lat życia. Pocztą 
posłała zatruty pernik swej siostrze idyotee, która 
znajdowała się w zakładzie dla obłąkanych w Lea- 
vesden. Biedaa idyotka, spożywszy piernik, umar?4, 
sekcya zaś zwłok i docbodzenia polivyjne wykazały, 


Le monde des coquins (Świat łotrów) Wy- 
karnje on, iż we Francyi popełnianych jest rooznie 
175,8600" przestęnatw,. mających „na—eelu  kuadsiaż 
Aorytem,-a.41.200_zagł: dę życia 'udziego. “Oiga 
nierąjdzonio przecięp:ów i dozór nad nimi wyma- 
ga całej armit urzędników: 35.000 strażników pol- 
nych, 30.000 dozorców celnych, 15.000 żındar- 
mów, 10.000 strażników leśnych, 3.000 komisarzy 
pel cyjnych, 3000 dozorców ulicznych, 3.500 sę: 
dziów przysięgłych i cały sztab urzędn ków sądo- 


że zmarła została otrntą i że sprawczynią zbrodni | WY” 


była Mary Ansell, która idyotkę przed sześciu mie- 
siącami ubezpieczyła w Towarzystwie ubezpieczeń 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarza 


na życie, a teraz usunęła ją ze Świat», celem otrzy: | Powiatowego, Ado'fa Grubera, z Niska do Ska/atu, 
mania ubezpiecz'nej snmy. Ansell przyznała się do|% kancelistę namiestnictwa, Michała Czerniewicza, 


zhrodni i została na Śmierć skazarą, wyrok zań|£€ Lwowa do Niska. 


wykonano dnia 19 b. m. o g. 6 rano, 
Proces wywołał w Anglii sensacyę, gdyż adwo 
kat oskarżonej żądał jej uwolnienia, a potem za- 


Gazeta Lwowska ar. 164. 


Licytacye. Dyrekcya kolei państwowych w 


mienienia kary Śmierci na karę więzienia dowo | Krakowie ogłasza sprzedaż większej ilcści zuży= 
dząc, że obwinioaa jest nmystowo chorą, a więcjtych materyałów Żelaznych, blachy cynkowej 


niepoczytalną, 


I tak prócz otrutej idyctki, drngaji t. 


d., z terminem do wnoszenia ofert na dzień 


siostra morderczyni jest również w zakładzie dla|31 lipca b. r, godzina 10 rano. Bliższych in- 
obłąkanych, gdzie wszystkie siostry jej matki po |formacyj udziela Izba handlowa i przemysłowa 
umierały. Sama Mary uchodziła w szkole za bar-|w Krakowie. 


dzo słabo rozwiniętą pod względem umysłowym. 


C. k. Dyrekcya policyi w Krakowie ogłasza 


Sądowi lekarze orzekli, że Angell jest poczytalną |na dzień 24 lipca b. r. o godzinie 9 rano pu- 
a chociaż na korzyść jej rozwinięto szaloną agita-|bliczną licytacyę sprzedaży koców letnich i zi- 


czównej kwiaty pod numerami katalogu 65l 
do 68 i p. Palecznej „Lilie“ (or. kat. 58). 
Szczupłe ramy sprawozdania dzienuikarskiego 
nie pozwalają niestety rozpisać się tak szeroko 
o każdej z prac wystawionych, j:k ona na to 
zaslugpje. Jednakże trudno pominać n. p. ta- 
ki krajobraz, malowany z ogromnym rozma- 
chem artystycznym, jak „Koniec burzy“ p. Jó- 
zefy Paszkiewiczównej (ur. kat. 63), lub 
bardzo oryginalnych „Snopów* (ur. kat. 8) p. 
Karoliny Bierkowskiej, albo doskonałych 
kopij p. Geppertównej z Van Dycka, Rem- 
brandta i Velasqueza (nr. kat. 87, 89 i 90). 

Do powyższej wystawy, czysto artystycznej, 
przyczepiona jest mała wystawka „sztuki stoso- 
wanej“. Jnkie motywy kierowały inicyatorkami 
„pierwszej* wystawy celem powiększenia jej w ten 
sposób — trudno domyślić się; w każdym ra- 
zie nie był to pomysł szczęśliwy. Wystawa 
tak malutka rzeczy z zakresu sztuki stosowanej 
wygląda raczej na wywołaną koniecznością za- 
pełnienia ostatniej salki, niż na uplanowaną 
z góry. Tembardziej to uderza, że pierwsza wy- 
stawa „Koła artystek polskich* zgromadziła 
tyle dzieł sztuki właściwej że bez sztuki sto- 
Bowauej wygodnie mogła się obejść. 

Wogóle biorąc wrażenie, jakie się odnosi z tej 
wystawy, jest wielce dudatnie i pozwala mieć 
nadzieję, że gdy „Koło artystek* rozwinie się 
z biegiem czasu w silniejszą organizacyę, to 
będzie ono stanowić punkt zborny dla naszych 
talentów niewieścich. Taka szkoła, jak p. Cer- 
towiczównej w Krakowie, dostarczy mu 
w krótkim czasie zdolnych, a odpowiednio przy- 
gotowanych uczestniczek. 

Józef Trepka. 
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Tan Świerk. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powieść współczesna 


w dwóch tormao lh. 


TOM II. 


10 (Ciąg dabzy.) 


Zawiśle pod Krakowem, 8 lipca. 


Pół roku przeszło. 

Ile przeżyłam w tym czasie — czy mogę zli- 
czyć lub zmierzyć ? 

Biorę dziś do ręki tę książkę biedną i nie 
wiem eo pisać, ezy pisać, po co pisać ?.. 

Na skalistym brzegu rosła sosna młoda. Przy- 
szły wichry i gałęzie jej połamały, uderzył grom 
i zgruchotał pień drzewa, nadeszli źli ladzie i 
porąbali połamane szczątki. Zdawało się, że 
drzewo żyć przestanie. Lecz patrzcie: oto z pod 
pnia dźwiga się nowa gałąska, rozwijają się 
listki: drzewo żyje. 

Tak było ze mną. 

Przez jakiś ezas i ja sądziłam, że już we 
mnie zamarło serce, że zamarła myśl, pragnie- 
nie życia. Lecz przecie poczynam się budzić. 

Ból złamał moje życie, ale go nie zabił. Mój 
przyjacielu papierowy, ty nie wiesz, ty nie prze- 
czuwasz, co się stało? Dlaczegom ja nie w Dą- 
browie, lecz tutaj, w innej wiosce, w innej 
szkółce, i sama... sama jedna, 

Ja ci opowiem, ale powoli, dziś i tak zdoby- 


ręki. 


Ot! Wszystko daremne!.. łzy do ócz się tło- 
czą, zalewają kartki, zacierają litery. 

Nie! Ja jeszcze pisać nie mogę... nie mogę!.. 

14 lipca. 

Przeglądam twoje kartki, papierowy przyja- 
cielu i pytam się: dokąd aleciały owe Bzczęsne 
chwile, w których mogłam pisać co dzień, a 
pisać nieraz swobodnie i wesoło ? 

Tak się czuję teraz przygnębioną i zbolałą, 
że zdaje mi się, gdy zacznę tobie opowiadać to, 
com przeżyła, rany otworzą się na nowo, ból 
się odezwie z całą siłą wspomnień. A jeduak 
serce pragnie, aby przod tobą odkryć me blizny, 
by zanotować i te cenue chwile, których pa- 
mięć z czasem może zblednie, a więc zabieram 
się do opowiadania tego, jak do odnawiania 
nieco zabliżnionej rany. 

16 lipca. 


Mm już wakacye od dwóch tygodnj, Zdawa 
łoby się, że mogłam spocząć. Mimo to, jestem 
jeszcze bardzo zmęczona. Nie trud i praca tak 
mnie zmęczyły, ale cierpienie i ból. 

Już teraz jestem spokojna, cicha, milcząca, 
więc bez skarg i płaczu mogę wrócić myślą w 
przeszłość. 

Dawna to przeszłość. Pół roku to duży ka- 
wał życia, a jeszcze jakiego życia!.. Było nam, 
tam w Dąbrowie, dobrze, miło i szczęśliwie, 
Wszak pamiętasz, przyjacielu, jak ci pisałam: 
dobrze nam i słodko teraz w tej ubogiej chatce, 
wśród ludu życzliwego, w tej zgodzie i harmo- 
nii, jaka istnieje między szkołą a wioską. Pa- 
miętam też — był to wieczór cichy, jasny i pię- 
kny. My z Halką wróciłyśmy z przejażdzki san- 


Po powrocie, po herbacie, po miłej gawędce | no nas prowadzić do dworu, ale my oparłyśmy 


wreszcie, usnęła cała wioska i u nas światła 
pogasły. Ja jedaak usnąć nie mrgłam. Wszak 
mi dzwoniły owe dzwonki, które podczas sanny 
kołysały myśl moją do marzeń, a teraz przędza 
cudnych marzeń rozsnuła się w tęczowych ko- 
lorach. Mieczysław, nasz dom, biała suknia, we- 
lon, słoty błysk szezęścia: wszystko to migało 
mi w pół śnie, w pół na jawie. 

Zapewne było już po północy, gdy mnie obu- 
dził straszny, okropny krzyk: 

— Gore! gore! x 

Otwieram oczy: łuna jaskrawa mnie olśniewa. 
W około krzyk, trzask, huk przeraźliwy. Pali 
się najbliższa obok nas chata Drońskiego, a po- 
żar 'ten obejmuje nasze okna, drzwi. 

Budzę mamę, Halkę, odziewamy się czemprę- 
dzej, a do drzwi już się cisną i dobijają ludzi. 
aka ze wsi, wołając: d 

— Ralujeie się! gorel.. ratujcie się!.- 

Wyprowadzono nas gwałtem z mieszkania. 
Chata Drońskiego cała w jednej, ognistej łu: 
nie, płomienie jak węże wiją Się 1 kręcą od 
ziemi począwszy, aż w górę strzelając rzueane- 
mi raz po raz resztkami snoptóW ze strzechy. 

Naszej ehatki jeden róg już pali się. Ujrzaw- 
szy to wbiegłam do mieszkania, aby zabrać 
kilka bogaj najcenniejszych pamiątek; chwyciłam 
obraz Matki Boskiej, portret ojea, parę książek 
do modlenia i ciebie, mój przyjacielu. Wypro- 
wadzono mnie siłą, bo dym duszący nie pozwa- 
lał tu zostać dłużej. : 

Co było dalej, sama nie pamiętam. Niby przez 
sen, widziałam, jak wieńaiacy nasze mebelki 
wynosili z chatki, bieliznę, pościel, rzeczy, rzu- 


kami, a sanna była cudowna. Czesław nas za-|eali na śnieg w ogrodzie. Mama osłabła, więc 
brał na maleńkie saneczki, sam powoził, dzwon-|ją do innej chaty zaprowadzono. Halka zemdla- 


wam się na wysiłek wielki, gdy cię biorę dojki grały śliczną piosenkę, a my mknęliśmy, jak |ła, kobiety ją cuciły i ratowały. 


ptaki, przez pols, przez b!onia, daleko. 


Potem, gdy sobie dobrze przypominam, ehcia- 


się temu. 

Ogień ugaszono. Część budynku szkolnego 
została nratowana, izha szkolna i kuchoia. Po- 
koiki mieszkalne nie były spalone, ale bezda- 
cha, okna potłuczone, wnętrze domu zrujnowane. 
Z mebli naszych nie się nie spaliło. Dobry, ży- 
czliwy lud ratował nasz dobytek może gorliwiej, 
niż swój własny. Wniestono potem wazystko do 
szkoły, jako tako pościelono łóżka. Hala, chora 
leżała jak senna, ócz weale nie otwierając. Ma- 
ma skamieniała z przerażenia i zimoa. A ja, 
czy ja wiem, ezem byłam: kamieniem, czy że- 
lazem, czy inną martwą istotą... 

Wszystko w około nas czuć tym strasznym 
swędem, jaki po spaleniżaie zostaje; dużo na- 
czynia potłuczonego; nie jednej rzeczy doszukać 
się nie można. 

Ale to wszystko mniejsze straty. 

Nad wieczorem, dnia następnego, u Hali, po- 
kazała się silna gorączka. Całą noe majączyła, 
zrywała się; jej oddech krótki, urywauy, prze- 
straszył nas bardzo. Rano posłałyśmy po dokto- 
ra. Przyjechał w południe. 

Powiedział mi, w tajemnicy przed mamą, i£ 
stan jest bardzo grożny: zapalenie mięśnia sor- 
cowego. 

Ahl.. cóż za męczarnie teraz się rozpoezęły! 
Choroba straszna, bezlitośna, przecinająca młode 
życie, rozwielmożniła się, a nie było na nią ani 
środków lekarskich, ani modlitw błagaluych, ani 
łez palących. Cały tydzień, tydzień, jak wie- 
czność długi, trwała walka. Wreszcie i ona się 
skończyła. 

Nie! niel.. ja pisać nie mogę!.. 


(C. d. n.) 
| 


Kraków. 22 Lipea 1899 


mowych, oraz starych ezęści odzieży, uzbrojenia 
i innych przedmiotów, która się odbędzie w 
gmachu policyjnym przy ulicy Kanoniczej. Bliż- 
szych informacyj udziela Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 


Z kalendarza. W piątek 21 lipca: Daniela 
pr. i Praksedy ; w sobotę 22 lipca: Maryi Magda- 
leny; w niedzielą 23 lipea: Tecfila i Apolinarego. 

Wschód słońca w scbotę, 22 lipca, o godzinie 
3 m. 59, zachód o godz. 7 m. 34. Długość dnia 
g. 15 m. 35. 

Z krak. obserwaioryum. Dnia 20 lipca 
przeważnie pochmurno, w pcłudnie grzmoty ; tar 
mometr do;sedł od +-14,00 do +-20,89C. Barometr 
ideie w górę. A 

Daia 21 lipca o godsinie 7 rano stan barome 
tra był 745,9 mæ.. termometru -+17,6° C. Wiatr 
zachodni, 


Repertoar teatru letniego. 


W Bobotę 22 lipca: Po raz pierwszy „Zemsta 
Mańki“, obraz na tle stosunków krakowsko zwie- 
rzynieckich w 4 aktach, napisany Oryginalnie przes 
Najdę i Hrycia, Mnzyka D. Borowskiego. Tańce 
układn Jerzyńskiego. 

W niedzielę 23 lipca: Po raz drugi „Zemsta 
Mańki“. 

W poniedziałek 24 lipca: Po ras trzeei 
„Zemsta Mańki”, 

We wtorek 25 lipca: Po raz czwarty „Zoms'a 
Mańki*. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof Z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Wiadomotci naukowe, literackie | artystyeme. 


— Z Akademi! umiejętności. Daia 22 czerwca 
b. r. odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki 
pod przewodnictwem prof. dra Maryana Sokołow- 
skiego. Prof. Włądysław Łuszczkiewicz podał 
naprzód wiadomcść 0 kaplicy grodowej romańskiej 
w Gieble nad Pilicą i zwrócił uwagę na konie- 
Czność naukowego jej zbadania. 

Z kolei prof. dr Maryan Sokołowski streścił 
rezultaty badań swoich nad pracowniami Wita Stwo 
sza i jego syna Stanisława w Krakowie. Wit już 
w r. 1464 bawi w Krakowie, w r. 1477 ma tam 
swój warsatat, a w r. 1481 dom własny; z tego 
warsztatu Oprócz ołtarza wielkiego w kościele N, 
Panny Maryi wychodzą utwory, jak tryptyk ołta- 
Tzowy z Ucieczką do Egiptu z Lusiny, identyczny 
prawie w środkewej części swej z ryciną Stwosza, 
powstałą w Krakowie w latach 1481—1486 , da- 
lej grnpa św, Anny Samotrzeciej w kościele Ber- 
nardynów, oraz drugi tryptyk z r. 1492, fando- 
wany do kościoła Panny Maryi przez Jakóba de 
Walendorf, zapewne do późniejszej kaplicy Bone- 
rów. Nie ulega też wątpliwości, że pracownia mi- 
Btrza w Krakowie wielkiem cieszyła się wzięciem, 
i że gdy tenże w r. 1496 Kraków opuścił, syn 
jego, Stanisław, prowadził ją w domu prey: nlioy 
Grodziftej. Warsztat jego. trwa lat. trzydzieści _ aż 
do chwili, gdy Stenzel Stos w r. 1527 też Kra- 
ków opnszcza i przenosi się do Norymbergi, by 
oślepłemn ojcu pomagać. Jako utwory z pracowni 
Stwosza syna wysałe uważa referent 6 scen pła 
Skorzeżbionych z ołtarza Św, Stanisława w kościele 
Panny Maryi, w których są widoczne ślady szkoły 
Wita Stwosza, ale też i wyraźne cechy renesansn, 
który przynoszą do Krakowa Włosi między r. 
1515 a 1519, Oltarz w Wieniawie koło Radomia 
ze scenami a życia Św. Stanisława pudobnym jest 
również bardzo do ołtarza maryackiego i fandowa 
mym był niezawodnie w r. 1519 przez prob: szcza 
Szaniała wa Młodniekiegu, który wtedy koścół wie 
niawski ukończył. Warsztat Stanisława Stwosza miał 
także znaczny rozgłos i prace zeń wychodzące 
daleko 8 ẹ rozohodziły, zwłaszcza do kościołów dye- 
cezyi krakowskiej, Wit Stwosz peczyna też pierw- 
Bzy w swym okresie krakowskim wydzwać ryciny, 
jako wzory dla anycerzy, ksmieniarzy, złotników, 
a grają one wówczas rolę późnejszych plakiet 
z ołowin, i mają także Znaczenie ważne dla histo 
ryi pracowni obn Stwoszów w Krakowie. Do tego 
samego przedmiotu odnosi się referat p. Lndwika 
Pnszeta, streszczony z kolei przez przewodniczą 
cego, Opisuje w nim referent drewnianą polichro- 
mowaną fignrę Matki Boskiej z Dz eciątkiem z ko 
śsioła parafialnego w Grybowie wysoki 1 metr 33 
etm. Madonna stoi na księżycn, w słotym płaszczu, 
i nosi na sobie wszystkie cechy pracowni Stwoszów, 
ale jnż późniejsze po r. 1500, co dowodzi, że wy 
szła niezawodnie s pracowni syna. W drugim ko 
mnnikacie podał p, Puszet dokładny opis prześli 
eznego drewnianego polichromowanego posągu Ma 
tki Boskiej z kościoła w Krnźlowy, wysokości 1 
metr 17 ctm., pov stałego n'esawodnie około rokn 
1400. Zmać w niej widoczoy wpływ rzeźby francu 
skiej z końca XIV wieku, a pokrewnym jest on 
również rzeźbom czeskim tej epoki. Obie te figury 
znane już były dawniej drowi St. Tomkowiczowi i 
P- Wyspiańskiemu , ale teraz dopiero zostały do- 


kładnie zbadane i fotograficznemi zdjęciami ilustro- 
wane, 


Przewodniceący przedstawił następnie kilka ko- 
munikatów dla komisyi przeznaczonych. Jest to 
najpierw zbiór fotugrafij, nadesłanych przez p. Ale 
ksandra Janowskiego z Warszawy, a odnoszących 
się do licznych zabytków w Królestwie, jako to 
prześliczne renesansowe nagrobki z Łowicza a mię 
dzy niemi wspaniały grobowiec prymasa Uchań- 
ukiego, jak się zdaje przez Michałowicza g Urzędc- 
Wa, nad którym pracuje obecnie p. Jolian Paga- 
czewaki, nagrobek kobiecy z XVI w. w kościele 
wiejskim w Brzezinach, zamek w Będzinia i t. d. 
P Wawrzyniecki przedstawił plan kościoła para- 
fialaego w Bierszach pod Rawą i pochodzącą stam- 
tąd figurę kamienną. Wreszcie p. Worobjew z Łom 
ży nadesłał wraz z fotografiami dokładny opis ko- 
Ścioła parafialnego tamże. 

— (Dr T. 5.) Nowela a szkic. Coraz więcej 
przybywą n nas lndzi, którzy nie chcąc za ciężko 
na chleb codzienny pracować, a uważają» literatnrą 
za łatwy sposób zarobkowania, za droge do roz- 
głosu i do karyery, biorą się do pióra. 

Piszą więc drobne poezye, w których bardzo 
cresto Zachwycają się cudami matory (szczegól 
nej zaś pięknością miesaca maja — do słowa 


bowiem maj najwięcej można znaleść rymów: maj, 
raj, w to mi graj itd.), bądźto gardzą wszystkiem 
i powtarzają z miną filozofa: omnia vanitas vani- 
tatum. — Iani, a tych jest najwięcej, biorą się 
do pisania drobnych utworów prozą, opisują w nich 
banalne swoje przygody, starają się głównie o pię- 
kny styl, nmieszeza'ą olbrzymie okresy i dzieła 
awe zowią według swego widzimisię nowelą lub 
szkicem. Róźnicy między temi nazwami nie znają 
i zdaje im się, że to synonimy, 

I nie w tem dziwnego. Nawet większa część pu- 
bliezności, Średnio wykształconej, z różnicą tą by- 
najmniej nie jest obznajomiona. Nie pcdaję ogólnej 
charakterystyki noweli lnb szkicu ezyli różnicy ich 
od innych utworów prozaicznych; wykażę tylko głó- 
wną, zasadniczą własność noweli, której szkic nie 
posiada i która pozwala je nam od siebie odróżnić. 
Weźmy dla porównania Sienkiewicza „Latarnika* 
i Szymańskiego drugą część „Dwóch modlitw“, — 
W „Latarniku*, stary Skawiński, po długiej tuła- 
czee, osiada na latarni morskiej i myśli, iż raz jnż 
po trndach życiowych odpocznie. Wrażenie, jakiego 
doznał, czytając „Pana Tadensza“ oszałamia go 
tak dalece, że zapomina oświecić latarnię, skutkiem 
czego traci posadę. 

Zdarzenie to w jego życiu jest nader ważne i 
olbrzymi wywiera wpływ na dalsze jego życia ko- 
leje. Oto starzec sawodzi się na swych oczekiwa- 
niach i dalej wędrnje po świecie. Zdarzenie, za- 
warte w „Dwóch modlitwach“ (Polacy na Sybirze, 
obch dzą po swojemu wilię Bożego Narodzenia, 
płaczą i wspominają ojesysnę): sapala w bohate- 
rach miłość ku ojczyżnie, ale żadnego prawie wpły- 
wu ani znaczenia nie ma w dalszem ich życiu. 

Otóż utwór drobny, w którym zdarzenie opisane 
wywiera snacsny wpływ na losy bohatera, zowie 
się nowelą („Janko Muzykant“, „Latarnik“, „Ja- 
mioł", „Z pamiętników poznańskiego nauczyciela* 
i t. d.) utwór zaś drobny, nic posiadający tej wła- 
ności, lecz będący jakby tylko kartką, wyrwaną 
z czyjegoś pamiętnika, zowiemy Bzkicem („Dwie 
mcdlitwy*). 

Oto różnica zasadnicza dwóch rodzajów prozy, 
zapomniana dzisiaj przez tuzinkowych pisarzy. 

— Gerhardt Hauptmann, autor „Dzwonn zato 
pionego*, bawi obecnie na letniem mieszkaniu w 
Lnzernie, gdzie pracuje nad paru nowemi ntwora- 
mi scenicznemi. Międsy iunemi znakomity drama- 
torg ma jnż prawie gotową komedyę trzysktową 
p.t. „Jurackel*. Gotowych jest także parę aktów 
dramatu, osnutego na życiu Ślązaków. W „Das 
Hirtenlied* traktuje Hauptmann temat biblijny, w 
dramacie zaś „Der arme Heinrich“ treść osnnta 
jest na wydarzeniu z wieków średnich. Wreszcie 
antor „Hannsi* wykończa poemat dramatyczny p.t. 
„Kunigunde von Kynast", rsecs, osnntą na ślą 
skich podaniach lndowych. Ten sam temat opraco- 
wany był już przez Tecdora Kórnera. 

— „Krytyki“ zeszyt IV za lipiec zawiera kil 
kamaście utworów poetyckich pióra pp. Fr. H. No- 
wiekiego , Tetmajera, Niemojewskiego, Wyspiań 
skiego, Żuławskiego, Orkana i wielu innych; arty- 
knły: „Kilka słów o walce narodowościowej w 
Anstryi* Żegoty, „Niepodległość Polski w progra- 
mie socyalistów* Michała Luini, „Nędza Rosyi w 
cyfrach“ Haanibala, oraz nowelkę „Sen Chaskiela* 
Jana Stena, W redagowaniu pisma zuać staranność 
i nrozmaicenie treści. 


Dzieł ekonomiczny. 


Poznański polski Bank ziemski powiększył 
kapitał akcyjny w myśl uchwały ostatniega o- 
gólnego zebrania na trzy miliony marek. Bilans 
z dnia 31 grudnia r. z. wykazuje tak w akty- 
wach, jak pasywach, sumę 5,055 905 marek, a 
czysty dochód sumę 53 927 marek. Akcyona- 
ryusze otrzymali zr. 4 pre. dywidendy. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza : 

Z dniem 16 lipca 1899 r. weszła w życie 
nowa taryfa dla przewozu węg!a dla rachu po- 
między górnym Śląskiem a Galicyą i Bukowiną. 

Z daiem 1 sierpnia 1899 wchodzi w życie 
dodatek I. do taryfy części II, zeszyt 2 dla 
graniczaego rucha pomiędzy północnemi Niem 
cami, Galicyą i połudaiowo zachodnią Rosyą. 

Z kolei północnej cesarza Ferdynanda. Po- 
cząwszy od 31 b. m.. ku sować będzie pociąg 
dla robotników (N". 951), w dniach powszednich 
z Berna do Sokolnitz; odjazd z Berna o godzi- 
nie 6 minut 20 wieczór, przyjazd o godzinie 7 
minut 43 wieczór. 5 = 

Począwszy od l-go sierpnia, odchodzić będzie 
pociąg dla robotników (Nr. 952) w dniach po- 
wszednich z Svkolnitz do Berna, z Krzenowitz 
o godzinie 4 minut 4 rano i stający w Bernie 
o godzinie 5 minut 33 rano. i 

Te pociągi dla robotników zatrzymywzć się 
będą przy jeździe w obu kierunkach na przy- 
atankach: Aujezd, Klein-Hostieradek i Zbejszów. 
Pociąg Nr. 952 mogą od | sierpnia 1899 roka 
używać także podróżni, jadący 3 klasą, do jazdy 


z Krzenowitz, Sokolnitz, Chirlitz-Taras i Nenno- 
witz prz. 08. do Berna. 


Do tych, codziennie karsnjących pociągów dla 
robotników, wydawane będą także dla relacyi 
Berno-Krzenowitz, na stacyi Berno, tygodniowe 
karty jazdy 3 cią klasą dla robotników po cenie 
246 hal. 

Bliższe szczegóły w afiszach. 


Bochnia, dnia 20 lipex 1899. i 

Dziś płacono za 100 klgr. netto. Pszenicę od 
złr. 875 do 9*—. Żyto od 6'80 do 1*—. Jẹ- 
czmień od 5:50 do 6:80. Owies od 6— do 
6:50. Kukurudzę od —' — do —*—, Groch od 
8:— do 9-—. Fasole od 6— do 7:—, Tatarkę 


od —— do — —. Proso od =E do —:—. 
Bób od — do —. Konicz od —— do —:—. 
Ziemniaki od —'— do —'—. Słomę od 1:60 do 
1:40. Siano od 1:60 do 1:40. Masło za 1 kilo 
od —:60 do —'70. Jaja za kopę od —.— do 
1:03. 


Na targ zwierzęcy spędzono : bydła 438 szt., 
koni 310 sztak, świń 866 sztuk — i płacono za 
100 kilogr. żywej wagi: bydło od 18—20 złr., 
świnie od 33—34 złr., konie za sztukę 20 do 
250 złr. 4 

Następny jarmark odbędzie się dnia 3-go 
sierpnia. Magistrat miasta Bochni. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
20 b. m. dostarczono 3142 cieląt, 1898 żywych 
świń, S79 świń bitych, 170 bitych owiee i 
168 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po — do — et., pierwszej jnkości po 34 do 36 et., 


NOWA REFORMA. 


przednich po — do — et., żywych cieląt po 28 
do 32 eent., pierwszej jakości po 34 cent. do 
44 et., przednich po 46 et. do 52 ct.; świnek 
po 34 et. do 43 ct., bitych ciężkich świń 46 et. 
do 52 ct., prosiąt od 46 et. do 54 et., wyjątko- 
wo po — ct, a bitych owiec od 38 et. do 44 
et. Jagnięta płacono po 5 złr. do 12 złr. za 
parę. Tendencya: niezmieniona. 


Telegraficzne | telefsniczne 
wiadomości „Nowa Reformy", 


Wiedeń, 21 lipea. (Telefonem.) Ambasador hr. 
Welsersheimb, który na konferencyi poko- 
jowej w Hadze reprezentował rząd austryacki, 
w najbliższą niedzielę wraca z Hagi wraz z in 
nymi delegatami. Udadzą się oni na dwór ce- 
sarski do Ischlu, gdzie cesarzowi złożą sprawo- 
zdanie. à 

Wiedeń, 21 lipca. (Telefonem.) Sześcioletni 
chłopak upadł na torze miejskiej kolei i zła- 
mał nogę. Właśnie nadjeżdżał pociąg, któryby 
niechybnie pogruchotał biednego chłopaka, gdy- 
by nie kilku robotników, którzy chłopea szybko 
z toru usunęli. 

Wiedeń, 21 lipca. (Telefonem.) Szach perski 
w przyszłym roku odbędzie podróż po Europie. 
Zwiedzi wystawę paryską i przyjedzie do Wie- 
dnia. 


Wiedeń, 21 lipea. Wiener Zig ogłasza, że ce- 
sarz zamianował starostów: Karola Franza, 


Augusta Szezurowskiego, Ferdynanda Pa 
wlikowskiego, Stanisław: Zimnego i 


Bogumiła Szeligowskiego radeami namie- 


stnietwa w etacie namiestnictwa we Lwowie. 


Cesarz nadał radcy namiestnictwa i kierowni- 


kowi starostwa w Przemyślu, Józefowi Lani- 
kiewiczowi, tytuł radey dworu. 


Wiedeń, 21 lipca. Z powodu otwarcia prakty- 
czuego kursu nauk społecznych odbyło się tu-| gp 


taj wczoraj uroczyste zebranie chrześcijańsko- 


socyalnych robotników. Przy stole honorowym 
dr. Lueger, Strohbach, Ax- 
mann, Steiner, Stojałowski i wiela 


zasiedli: 


innych. / 
Pomiędzy licznymi moweami przemawiał tak- 


że profesor uniwersytetu z Fryburga w Szwaj- 
earyi dr. J. Beek. Po nim zabrał głos dr. Lu- 


eger i wypowiedział namiętną mowę przeciw- 
ko socyalistom. 

Socyaliści urządzili demonstracyjny pochód 
przed lokalem, gdzie się to zgromadzenie odby- 
wało. Policya piesza i konna czuwała nad po- 
rządkiem, któego atoli nikt nie naruszył. 

Rjeka, 21 lipca. Pewien robutnik portowy, któ- 
ry przypadkiem dotknął się dratów elektrycznej 
latarni, rażony prądem, padł na miejscu trapem. 

Berlin, 21 lipca. Z Wiesbadenu donoszą, Że 
ear rosyjski i cesarz Wilhelm zjadą 
się dnia 8 sierpnia w Darmsztadzie. 

Kolonia, 21 lipca. Koelnische Zig podnosi, że 
br. Herbert Bismarck tylko wtedyby jeszcze 
wstąpił do służby rządowej, gdyby ma ofiaro- 
wano posterunek ambasadora w Londynie. 

Chrystyania, 21 lipea. Włoski następca tronu 
przybył ze swą małżonką wczoraj w południe 
z Drontheimu de Chrystyanii. Tego samego dnia 
wieczorem Oboje mieli odjechać z powrotem. 

Londyn, 21 lipea. Daily Mail donosi z Pe- 
tersburga, że adjutant zmarłego wielkiego 
księcia rosyjskiego, zastrzelił się wezo- 
raj. Przyczyną miała być rozmowa z carem, 
w której mu wyrzacał, że pozwolił ks. Jerzemu 
bez otoczenia wyjechać na przechadzkę. 

Londyn, 21 lipca. Wiadomość, podana przez 
niektóre dzienniki zagraniczne o zasłabnięciu 
lorda Salisburyego jest mylną, gdyż to nie 
on się rozchorował, lecz jego Żona. 

Marsylia, 21 lipca. Podsekretarz stanu egip 
skiego ministerstwa sprawiedliwości, Emin- 
Said, w drodze do Vichy, na pokładzie okrę- 
tu dostał nagle ataku apoplektycznego i umarł. 
Zwłoki spuszczono do morza. 

Barcelona, 21 lipca. Na cześć oficerów przy- 
byłej tu eskadry francuskiej urządziła Rada 
miejska wspaniały bankiet, po zakończenia któ 
rego tłum. złożony z kilkuset osób, odprowadził 
oficerów francuskich do portu, śpiewając Mar- 
syliankę i wznoszą okrzyki: „Niech żyje repu 
blika!* 

Rzym, 21 lipca. Z powodu wczorajszego trzę- 
sienia ziemi uszkodzone zostały drzwi w pałacu 
recepcyjnym ambasady austryackiej. 

Sofia, 21 lipca. Wychodzący tu organ Mace 
dończyków, Reformy, donosi, że centralny ko- 
mitet macedoński w Sofii zaciągnął w obrębie 
księstwa bułgarskiego pożyczkę w kwocie 
300.000 fr. na eele propagandy. 

Nowy Jork, 21 lipca. Wybuchnęły ta powa- 
żne zaburzenia. Tłum, składający się z męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, obrzucał kamieniami 


każdy wóz tramwajowy, jadący przez I avenue. 
Z dachów i okien rzucano również rozmaite 
przedmioty. Ekscedenci stawiali barykady i po- 
licya w liczbie 600 ludzi musiała z nimi sta- 
czać walki. Kilku policyantów odniosło ciężkie 
rany, wiela zań przechodniów odniosło lekkie 
skaleczenia. 


Przeciw $. 14 i podatkowi od cukru. 


Wiedeń, 21 lipca. (Telefonem) W pismach 
opozycyjnych wiedeńskich i prowineyonalnych 
z każdą chwilą mnożą się protesty przeciw wy- 
dania ustaw ugodowych na mocy $ 14. 

Wiedeń, 21 lipca. Chrzeńcijańsko - socyalny 
Związek posłów do Rady państwa uch walił 
jednogłośnie na odbytem wczoraj posiedzeniu 
rezolucyę, w której oświadcza, że ogłoszone 
właśnie postanowienia ugodowe obciążają wszy- 
stkie części ludności w sposób niesłychany. 
Chrześcijańsko-socyalni posłowie widzą w pe- 
stępowaniu rządu naruszenie konstytacyi, prze- 
ciw czemu  protestają głośno i uroczyście. 
Chrześcijańsko socyalni posłowie będą w parla- 
mencie bronili jak najenergiczniej honora Au- 
stryj wobec niesłychanej zachwałości miaro- 
dawczej na Węgrzech kliki. Dosyć jaż nie- 
szczęścia spadło na Austryę przez wydanie 
sprzecznych z konstytacyą rozporządzeń języko- 
wych, jedynie celem pozyskania czeskich po- 
słów dla ugody. Ten smutny przykład poli- 
tyki matackiej nie powinien być więcej naśla- 
dowany. 

Cełowiec, 21-go lipca. Rząd krajowy zakazał 


wykonania uchwały Rady miejskiej, która po- 
stanowiła zaprotestować przeciwko zawarciu U- 
gody z Węgrami na podstawie $. 14. 

Grac, 21 lipca. Zwołane na wczoraj wieczór 
przez Bocyalistów zgromadzenie kobiet w celu 
obradowania nad podatkiem od cukru, rozwią- 
zane Zostało podezas odczytywania referatu. 


Broszura czeska 0 programie niemieckim. 


Praga, 21 lipca. Ukazała się tu broszura pod 
tytułem „Niemiecki program z Zielonych Świą- 
tek*, wzywająca Czechów, aby nie odrzucali 
a limine programu niemieckiego w interesie 
uzdrowienia Stosunków austryackich i parla- 
mentu, oraz Zażegnania obecnego przesilenia, 
lecz aby zasady, wyrażone w tym programie, 
wzięli za podstawę nowych układów z Niem- 
cami. 

Następnie bezimienny autor broszury podaje 
szczegółowo program niemiecki i odnośne po- 
stalaty Słowian wobce każdego z jego punktów. 

Praga, 21 lipca. Narodni Listy donoszą, że 
autorem czeskiej broszury © programie (Pfingst- 
proj Niemców, jest jakiś staroczeski po- 
ityk. 


Sąd w Rennes. 


Paryż, 21 lipca. Dzienniki donoszą, że pro- 
ces Dreyfusa w Rennes rozpocznie 
się 11 sierpnia. 

Będą się odbywały tylko przedpołudniowe 
posiedzenia od godziny 7 nano do 12 w połn- 
dnie. 

Paryż, 21 lipca. Nota Agencyi Havasa do- 

nosi: Komisarz rządowy przy sądzie wojennym 
w Rennes otrzymał instrakcyę, Wwyłuszczającą, 
na jakie kwestye w myśl wyroku kasacyjnego, 
rozciągać się powinno śledztwo komisarza rzą- 
dowego w sprawie Dreyfasa, i jakie kwestye, 
ze względu na rzecz osądzoną już, powinny 
być wykluczone. Dalsze instrukcye dotyczą 
prawidłowego przesluchania i zawczwania świa- 
ów. 
Paryż, 21 lipea. Komisarz rządowy przy 83- 
dzie wojennym w Rennes, pułkownik Carrie- 
ró, otrzymał instrukcyę od rządu, w której powie- 
dziano, iż należy pamiętać, że trybunał kasacyj- 
ny uznał dwie rzeczy zą nieulegające dyskusyi: 
1) że sądowi wojennemu w 1894 r. przedłożono 
potajemnie dokument „Cette canaille de D.“ i 
2) że jurydycznie nie ma przyznania się 
Dreyfusa do winy“. 

Dalej powiedziano w instrukcyi, że sąd w Ren- 
nes ma jedynie rozstrzygnąć pytanie, czy Drey- 
fus wydał obcemu mocarstwu dokumenty, wyli- 
czone w bordereau. Wszelka inna kwestya, do- 
tycząca winy Dreyfusa, musi być ze sprawy 
wyeliminowaną i mogłaby, co najwyżej, stać się 
przedmiotem nowego procesu, z obecnym nie 
wspólnego nie mającego. 

Takie jest stanowisko prawne, wynikające 
z wyroku trybunału kasacyjnegu. 

Paryż, 21 go lipca. Esterhazy owiadcza 
w Malin, że bordereau sfabrykowany w 1894 
roku przedłożono w ambasadzie niemieckiej 
w gabinecie Scehwartzkoppena za pośre- 
dnictwem pewnego Niemca, będącego na żoł- 
dzie francuskim i używanego do usług w biu- 
rze wywiadowczym. W razie potrzeby Ester- 
hazy obiecuje wymienić nazwisko owego agenta: 
Niemca. P 

Paryż, 21 lipea. Generał Gonse w Malin 
protestuje przeciw zamierzonemu przez Esterha- 
zego odczytaniu w sądzie zeznań w sprawie 
bordereau. 

Paryż, 21 lipca. Zaterne zapewnia, że rze- 
komo w celu uwolnienia Dreyfusa uknuto spi- 
sek; chciano go po prostu zabić. 

Paryż, 21 lipca. Generał Gallifet zarzą- 
dził śledztwo przeciw kapitanowi Guyst-de- 
Villeneuve za to, że tenże przesłał suspen- 
dowanemu profesorowi Syveton list gratula- 
cyjny z powodu jego manifestacyjnego zacho- 
wania się w sprawie Dreyfusa i sumę pienię- 
żną, odpowiadającą wysokości gaży, której Sy- 
veton przez to pozbawiony został. 

Paryż, 21 lipca. Generał Gallifet zarządził 


wie Boisdeffre i Gonse odwiedzali 
członków sądu wojennego w Rennes. 


Okólnik rosyjskiego ministra oświaty. 


Petersburg, 21 lipca. Praw. Wiestnik ogła- 
sza okólnik ministra oświaty do kuratorów 0- 
kręgów naukowych, polecający, aby mło- 
dzież, pragnąca wstąpić do uniwer- 
sytetu, trzymała się swego okręgu nauko- 
wego; tym zaś kandydatom, którzy otrzymali 
matarę w okręgach naakowych bez uniwersyte- 
tów, należy zalecać uniwersytety najbliższe, a 
mianowicie: z okręgu wileńskiego — uniwer- 
sytety: dorpaeki, potersburski i moskiewski, 
z kaukaskiego: charkowski i kijowski i t. d. 


Zamach w Belgradzie. 


Genewa, 21 lipca. Grapa serbskich ra- 
dykałów, zamieszkałych w Szwajcaryi, wy- 


waniom, jakich dopuszcza się obecny rząd serb- 
ski, i wzywający prasę Europy do wyrażenia 
sympatyj niewinnie uwięzionym. 

Belgrad, 21 lipca. Prezydent ministrów Ge or- 
giewiez, powrócił tu z Maryenbadu i objął 
przewodnietwo gabineta. 

Belgrad, 21 lipea. Ze strony urzędowej zaprze- 
czają doniesieniom dzienników 0 ilości osób 
aresztowanych a także ich twierdzeniu, że are- 


sztowani są tylko członkowie stronnictwa rady- 
kalnego. 


Zatarg załatwiony. 


Londyn, 21 lipca. Tutejsze koła rz d d 
łają zatarg z Transwaalem PRE 
twiony, ponieważ volksraad uchwalił całą u- 
sławę wyborczą odnośnie do cudzozłemców w 
brzmieniu, na jakie rząd angielski się zgodził, 
a nawet zniżył opłatę od przyjęcia poddaństwa 
z 2 fant. szterlingów na 5 szylingów. 

Londyn, 21 lipea. W Izbie niższej oświadczył 
arzędownie Cham berlain, na podstawie te- 
egramu, otrzymanego od guberaatora kraju 
Przylądkowego, że volksraad w Pretoryi uchwa- 
lit ustawę wyborczą, w myśl której siedmioletni 
pobyt w Tranewaalu uprawnia cudzoziemców do 
otrzymania praw wyborczych. Rząd transwaal- 
ski zamierza przeznaczyć siedm mandatów po- 


śledztwo, celem stwierdzenia, czy genera ło-|Rable U! 


dała manifest, protestujący przeciw  prześlado- |4% 
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selskich dla obwodów, zamieszkałych dotąd przez 
uiłlinder'ów. R. 

W końca wyraził Chamberlain nadzicję, że 
prezydent Kitiger nie dopuści do tego, aby 
projektowane reformy stały się iluzorycznemi, 
czy to skutkiem zmian późniejszych, czy też 
w drodze zarządzeń administracyjnych. | 

Pretorya, 21 lipca. Panuje tu przekonanie, 
że zatarg Transwaalu z Anglią, skutkiem 
uchwał, powziętych przez volksraad, został Za- 
łatwiony. 


e 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodza 
od Redakocyi.) 


Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem nżycia 90 et. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wie- 
deñ, Tuchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdnją się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyroba 


S.W. Niemojowskieqo we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 5 
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Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 
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Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie 
z dnia 21 lipca 1899 r., godzina 1 w południe. 
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miasta Krhkewa. ©. . . | 9] —| 27) 5 
Lesy mat głamisławowa > ` | | sej =d — | - 
V. Akayè. | l 
Akcye Banku kredyt. wę Lwewie . =i | = n = 
„ on blip , „ . |sza| — |382|— | ) 
n n. Galic. dia handla i i 
przemysłu w Krakowie . . . — |297| — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . 4210) 50 |211| 50 ! 
„ kelei Lwów-Czerniewce-Jazzy. 1286| — [288 50 
Kursa są netowane bez kupenu bieżęcega. który się eblicza 
osobne. € 
O S a í 


RZECIW 


a NA pre TĄ O rana at w train, sram A 


NI Antymolina 
M () L () M | Antymolina 
LULNITLI. Antymolina 


ziółka, któremi posypująe futra, garderobę, meble i t, p. unika się składników moli, które lekceważyły 
wszelkie inne środki. 

o bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwiecej drażliwych i zdenerwowanych 
znośna, uspokajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach. 

zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach: Szarski I Syn w Krakowie 
Władysław Brach w Tarnowie: 1386 2A 
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4 Nr. 165 


„POSZUKUJE POSADY [ELEMENTARZ 
EL dla analfabetów 


tarki. — Na żądanie złożę kaucyę. 1527 1 š 
Litwosa peste restante Kraków. 
wysyła Jan Kaszycki w Lobzo- 
wie (Galicya) po nadesłaniu 33 cent. 


ERAM Uznania z kraju i zagranicy świadczą 


w Sukiennicach , w pierwszem miejscu, | o praktyczności tego dziełka. 1399 5 5 
zaraz do odstąpienia. — Adres właściciela poda 
Administracya „Nowej Reformy." 58 PR 


Apteka w Wieliczce 


poszukuje od 1 września 
b. r. młodszego magistra 


NOWA REFORMA. 


Sp "SSM E 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie i 


Woda Bilińska, 
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 
sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego, 
' używaną bywa w zgadze, Kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
' z dobrym skutkiem 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 25160 


i mdowa po 

Bez wynagrodzenia! mimik 

przyjmie opiekę nad dziećmi i nad zarządzeniem 

domu, lub jako towarzyszka starszej osoby. — 

Adres: B. B. pone Taau Kraków. 
2 


Potrzebny jest na wieś 


lab stenta. 1515 13 k oda - à Ś 
KRZ psią zdolny pedagog, za”. iz K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
programu gimnazyum filologieznego. Reflektanci 2 


AGRONOM 


który był długie lata pełnomocnikiem pierw: 
szych osobistości w kraju, wykształcony za 
granicą, obe-nie na emeryturze — ale jeszeze 
zdrów i siny — przyjmie odpowiednią posadę, 
lub czasowe zastępstwo właściciela albo pełno- 
mocnika dóbr. przez czas pobytu w kąpielach. 
Zgłoszenia pod Nr. 14S4 przyjmuje Admistra- 
cya „Nowej Reormy.* 5 


Szwajcarskie DrZYtWy 


A. Arbenza w Jougne 
są słynne w Świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości i MAE 
niezawodności, a sprze- a ZKŹ, 
dają je z najznpeł- PKO TETZZÓĆ 
niejszem poręczeniem ©8 (fabrykanta 


wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A.ARBENZ, Jougne - Lausanne. 


zechcą nadesłać swe „curriculum vitae" i od- 
pisy świadectw pod „„Nów** do urzędu poczt. 
w Skałacie poste restante. 1459 2 8 


Obszerny dom zajęzdny 


wraz z pierwszorzędną restauracyą 
i kilku pokojami gościnnymi, jstnie- 
jacy od lat 60, w najcelniejszem miej- 
scu miasta obwodowego Wadowie 
położony — jest od 1 października 
b. r. do wydzierżawienia. 

BE" Wiadomość u właściciela 

p. Słapy w Wadowicach. 1470 2 3 


OiT TETTETETT TETEE AS : - 
Fason podług ostatniej mody. $| OP Uwie jasne, męskie; 


| 74 f w torebki ręczne, necessery i wszelkie 

dz E przyPory do podróży w wielkim wyborze; 

Płaszcze gumowe angielskie, płaszcze nieprzemakalne „Loden“; 

Parasole od deszczu i słońca; 

Kapelusze filcowe i słomkowe męskie ; 

Bielizn.e męską, kołnierzyki, mankiety; 

Skarpetki i pończochy; 

RękawiecziEi skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa- 
bne i niciane; 

Krawaty najmodniejsze, w wielkim wyborze ; 

Aaftaniki, pończochy, czapeczki i pele- 
rynki gumowe dla cyklistów ; 

Pantofelki męskie i damskie; 

Bluzki i kamizelki letnie, męskie, wełniane i jedwabne; 

1061 20 20 


(fm s=wer GORSETY polecają po niskich cenach 

rzytwy szwajcarskie j i z e kowi 

ca zajnowszej kozstrukcyi ś|Bpącja Bilewscy w Krakowie 
poleca 1436 1 0 sławna Fabryka gorsetów obok kościoła N. Maryi Panny. A 


H. Schmeidlera w Krakowie 


na Stradomiu 15, I. piętro. 
Rozmaite specyalności. Gorsety letnie. 


Cena od 2—20 złr. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
odwrotną pocztą. 1439 6 10 


Ostatnia nowość paryska 
; „Ideal Plastron.** 
504616110 LWLWŁWŁWŁ 


KRUNICA. 


Udającym się dożKrynicy P.T. Go- 
ściom, poleca się Willę Trzech 
Róż w Krynicy, obok parku 
łazienek i źródła położoną. Ceny 
mieszkań umiarkowane. Restau- 
racya, powozy na miejseu. 


1046 30 30 Zarząd. 


W. HALSKIi, w Krakowie, Suklennice. 


Konkurs. 


W powiatowej Kasie dla 
chorych w Jarosławiu jest 
do objęcia posada kasyera z ro- 
czną płaca 600 złr. i prawem sta- 
bilzacyi po roku. Wymagane wia- 
domości fachowe i kaucya 300 złr. 

Podania wnosić należy najpóźniej 
do dnia 15 sierpnia b. r. 

Jarosław, dnia 15 lipca 1899 r 

54 18 Zarząd. 


a. WR da 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem x 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 
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í | Krajowe Towarzystwo tkackie 
i 66 
EE 5 | | R // A, D Ba A 


W Krosnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


od najgrubszych do najcieńszych web 


ELIZNĘ STOŁOWĄ 


e 
i BI 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do IKrosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 41 30 0 
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą: 


RKKYENNNUWKEANKNAKKACILNASKAM 


RIRIA WK RAN 


a r 
Były pełnomocnik dóbr, 
obecnie na emeryturze, przyjmie w admi» 
nistracyę kamienicę w Krakowie. 
Zgłoszenia pod Nr. 1481 przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 1451 33 


RNKKKE 


C00000%90099000008 


TA 
Q` NA JODZIB ZELAZA NIZZWIZNAYW Cå 
KEW-TORE ARDO jeio Przez panis 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny francuzki, sank- 


ctonowane puo radę 185b 
Medyczną w Petersburgu. 
Porladające równocześnie wiaszościjeda 
1 żalszg, pigułki te skatkoją nis, we 
warystkich rodzajach chorób tide wypo- 
łuje zarudek skrofuiiczny (puchliny, zatka* 
mie Ranałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe zeiszc jest zupełnie 
bezskutecznem; w -GChlorozie (bladaczco), 
w Leucorrhóe (białych uptawach), w Ame- 
norrhó6 zatrzymanie zupełne (ub częśc:0= 
we "egwmlarncści, w Suchotact:, w Syfilis s 
© organicznej sic, Osrateczaie podają one 
Q i-karzom środek terapeutyczny, nadzwy: © 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych 
® słabych luc csaDici ych 
N.B. — |od nmieczystęgo lub zepsutego 
@ iclaza, jost lekarstwem niapownem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości ie 
4 autentyczności prawdziwych Pigutek s 


ZMIANA LOKALU. 
Filia 144» 2 4 


Księgarni i Antykwarni 


założonej w r. 1816 


IGLA ze LWOWA 


przeniesiopa została na róg ul. 
św. Marka Nr. 20 i Flo- 

ryańskiej w Krakowie. 
Poleca cenne dzieła starożytne, historyczne 
i literackie 9% oraz książki szkolne, 


W roku 1900) 


myją się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 


Bardzo wielka ilość ~ 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- CAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumratyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 
__ amm 


04010:000000800060G6% 


PIGUŁKI CAUVIN sq do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 
ə 


Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na w PARYŻU : 
srebrze i podpis nasz ni- 7 © W at. Denis, 147 
Ber manna © niniej: połołony spo- ///arzaaÓ0 wę ia. 20 30 0 
e" zielonej etykiet” „ [-) 
> wyrobu 546 21 40 s 3 „w M 8 
Bergmanna | Sp., Drezno I Tetschen n. Ł. © 7 wrsrazzożć się razszknstw,  . 00 
al : al jrnie A ? 
> geuronnyi: Dwaj górnicy), EEL] 99000. 
gdyż jestto najlepsze mydło na 18 31 0 


delikatną, białą skórę i ru- 

miana cerę, jakoleż przeciw 

piegom i wszelkim nieczysto- 

ściom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 

w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 


o ~oo ZE 
Browar parowy w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 


i 
Swoszowice pod Krakowem 


W. Redyk, R A 
5 K. Wiszyiewski = poleca P. T. Publiczności J: zdrojowisko wód słarczanych, 
5 E. Heller, : przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 


stacya kolei państwowej, z najwygodnisjszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty sd dnia I5 maja do d. I5 września. 
N Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w ohorohach skóry I nerwów. 
, Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim t:go 
rodzaju źródłom zagranicznym. 
Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według naj. 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 36 40 


3 F. Gralewski ,„ 
> J. Hanak iSp. droguer , 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 292 14 26 
„Piwo Bawarskie“ jest 14 - sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne importo- 
wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, mż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 

pominających smak karamelu. : Z 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzeci- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. |HP 


Cenniki rozsyła Browar 


A Anast. Froncz, „ 
- F. Zopoth i Sp., „ 

M J. Wiśniewski. ,„ 
7 J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski. 

A G. Otowski ; 

w Bochni: Jan Michnik; 

w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt, 
b St. Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzn: L. W. 5. Żarski apt. ; 
w Rzeszowie: A Karpiński. apt. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA i5309 
Balsam brzozowy 
R 


LaGTAMICZNY kapital 


poszukuje umieszczenia jako po- 
życzka na dobra, domy czyn- 
szewe, fabryki i zakłady prze- 
mysłowe w caicj Austryi, pod bar- 
dzo przystępnemi warunkami, 
dalj sfinansowania Towarzystw 
akcyjnych, kolei wicynalnych, 
kopalń i przedsiębiorstw laso- 
wych. 

Listy i zlecenia przyjmuje Wekre- 
tarz Syndykatu Mr. Joseph de darmo i opłatnie. 
lJessenige, Paris, N. 75, rue dn 


Faubourg St. Denis. 1150 7 10 M WWE 


Z Drukar:i Związkowej w Krakow e. 


Jaż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli ię jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako bałsam, w takim ra- 
sie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już mazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze akóry, która staje się przez 
to lśniące białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

í ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inna nieczystości cery. Cena słoika % o- 
isem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot. 
bo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwewle u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichoewskiego nast. Mahl apt. Schiniedt 6 
Fontin, droguerya ; w Tarmepolz u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowio u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


za Poszukuje się 
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X 
A 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE% 


Kraków, 22 Lipca 1899. 


50—100 m, N z kilkunastoma Autom. tapki. 
morgami lasu wiącznie, ze stawem | Na szczury złr. 2:—, ma myszy zły, 1-20. Łapią 
lub przy rzece w okolicach Kra- i a W do 40 sztuk przez jednę noe, nie 

p + mh sza. | budzą podejrzenia i same Się ustawiają. Łapk 
kowa albo też Tarnowa, Zgłosze- | pzejjpse* na szwaby, lapio przez ne na 
nia z dokładnem opisaniem przyj- |siące szwabów i karakonów, złe. 1-20. Wszędzie 
muje Administracya „N. Reformy* 


jak najlepsze wyniki. Wysyłka za, zaliczka 
s M. Feith w Wiedniu, II, Taborstr: 
pod lit. F. K. W. 1474, us 33 4 dust 12 dł l 


14537 
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Koncessponowany Zaklad Zastawnizy 


przeniósł biura swoje na ul. Wiślną pod Nr. 3 
i przyjmuje w zastaw: 

a) papiery wartościowe; 

q) kosztowności (złoto, srebro, drogie kamienie); 

e) bronzy, galanteryą, dzieła sztuki, produkta surowe, towary, 
meble, sprzęty dom., narzędzia, bieliznę, ubrania, futra itd, 

Godziny urzędowe od $—1 rano i od 8—6 po potud. 

Zlecenia z prowincyi odwrotna pocztą: 
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znacznych zapasów 


WIN GÓRNO-WĘGIERSKICH 


tak stołowych około 600 beczek, jak deserowych starych 
około SOO beczek z roku 1885 aż do roku 1831, 


Wina węgierskie wprost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
i Tolszyy, osobiście od producentów zakupione, 


sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy À 


STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH 


Rumów, Araków, Starek, Żytniówek, 
Win krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
franc. szampańskich, 1218 14 24 
wysprzedaję po M znacznie zniżonych cenach 
ponieważ zwijam moje piwnice. "FzĘ 


Jan Janig 


Handel hurtowny win, założony w 1SG© r., 
w Ezrakowie, Rynek główny. 
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Nfolla Proszki Soidlickio. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każe 
dego pudełka wydruki wany jest 
orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i powny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpleniaob żołądka i trzewlów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
Ae ; zgadze i chroni: 
ozuem zaparoiu stolca, w oier- 
pieniach wątroby, zastojack, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych ohorobach koklecyeb, 


OSTRZEŻENIE. zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


MU" Fałszywe wyroby będą sądowule ścigane. "Shy 
Cena zapieczętowznego oryginalnego pudełka 1 zir. w. 


Wódka francuska i sól Molla 


Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda fiaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 


i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, s2026- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalsej plombowanej fiaszki 00 oentów. 


Główny skłąd wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlanbe. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrohów MOLLA i U tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 
dlu Szurskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 29 0 


m 


Kządca drukarni A, Szyjewski. 


